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Reenlacya waluty rosyjskiej 


Lwów d. 31 marca. 


Ukazem z d. 6 marca, polecającym 
zwiększenie funduszu wymiany rubli 
papierowych na złoto, do sumy 500 
milionów rubli w złocie, uczyniły 
przygotowama do regulacyi rosyjskie- 
go systemu monetarnego znaczny krok 
naprzód. „Rosyjska ajencya telegrafi- 
czna“ donosi obecnie co do zamierzo- 
nej reformy monetarnej, że ma być 
zaprowadzoną nowa moneta złota (w 
inperyałach i półimperyałach), odpo- 
wiadająca terażniejszej wartości mo- 
nety papierowej mianowicie półtora 
rubla nowego za jeden rubel dotych- 
czasowy. Nowa moneta złota ma po- 
siadać kurs nieograniczony, moneta 
srebrna tylko do wysokości 150 rubli 
ma być przymusowo w wypłacie przyj- 
mowaną. bilety Fredytowe ma Bank 
państwowy wydawać tylko do opera- 
cyj komercyalnych (które przeto w 
tych operacyach mają mieć pokrycie). 
Nowej złotej monety już wybito i do 
Bankn państwowego odstawiono w Su- 
mie 150 milionów rubli (t j. 500 mil. 
rubli dotychczasowych i 250 miljo- 
nów z owych 500 ukazem z d. 6 mar- 
ca zleconych.) 

Są to tylko zarządzenia — ustawa 
odnośna jeszcze nie wyszła, więc też 
o właściwościach reformy jeszcze urzę- 
dowo nic nie wiadomo. Spodziewano 
się, że minister skarbu w swojem* naj- 
poddańszem sprawozdaniu do prelimi- 
narza budżetowego na r. 1896" auten- 
tycznie wyświeci zamiary rządu; 
wszelako sprawozdanie to tylko ogól- 
nikowo się wyraża o zarządzeniach 
już poczynionych, które statecznie da- 
Jej będą posuwane. Nie podaje ono ter- 
minu finalnej regulacyi monetarnej, 
ale przyrzeka ostrożne unikanie „wszel- 
kiej sztucznej zmiany warunków 
istniejących“. A że w tego rodzaju a- 
ktach każdy wyraz bywa skrupulatnie 
rozważony, więc też wedle tych „wa- 
runków istniejących* można dójść do 
zamiarów rządu w sprawie monetar- 
nej. W obecnym zaś stanie rzeczy ja- 
ko najrdzenniejsze z tych warunków 
uważać należy: teraźniejszy stosunek 
wartości wypełniającego cały obrót w 
Rosyi rubla papierowego do wartości 
złota, i ustawę © rosyjskiej jed- 
nostce monetarnej —- pełnym (nie wa- 
lut'wym) rublu srebrnym, którego za- 
wartość metalowa przez cały ten 
wiek niezmieniona pozostała. 

Do tego stosunku wartościowego 
przykrojone są wszystkie traktaty han- 
dlowe, jakie ostatniemi czasy Rosya 
zawarła, tak dalece, że wszelka isto- 
tliwa „naprawa“ ferażniejszego prze- 
ciętnego kursu złotago biletów kredy- 
towych nieuchrounie musiałaby — sku- 
tkiem tych aktów międzynarodowych 
— zawichrzyć ekonomiczne stosunki 
Rosyi. 

Jakoż rosyjska administracya skar- 
bowa przez Szereg lat zarządzeniami 
awemi stosunku tego nie naruszała, 
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co też ze względów handlowo-polity- 
cznych — przynajmniej dopóki te 
traktaty obowiązują — nadal zacho- 
wanem być musi i zachowanem być- 
by musiało, chochy się Rosya nawet 
zrzekła na czas najbliższy przywró- 
cenia obiegu metalowego. A ponieważ 
ustanowiono odpowiadający kursowi 
stosunek wartości — trzy ruble pa 
pierowe równe dwom rublom złotym 
— także w obiegu krajowym, więc 
też nie ma wątpliwości, że rząd ro- 
syjski zamierzył stabilizować ten sto- 
sunek biletów kredytowych do pie- 
niędzy złotych. 

A gdy pelny rubel srebrny teraz 
znowu będzie wybijany i obok rubla 
papierowego — równej z nim warto- 
ści — w obieg puszczany, więc też 
rzecz jasna, ża relacya złota do sre- 
bra 1:28'/, będzia tworzyła podstawę 
przyszłego rosyjskiego systemu mo- 
netarnego. Czyli, że dotychczasowe 
imperały i półimperyały — z napisem 
10 rubli, 5 rubli, a co do wartości od- 
powiadające 15 i 7!/, rublem waluto- 
wym czyli papierowym — zastąpione 
będą mniejszemi w relacyi 8:2 impe- 
ryałami i półimperyałami z odpowie- 
dnim napisem. Byłaby przeto w obie- 
gu moneta trojaka: ruble papierowe 
czyli bilety kredytowe, pełne ruble 
srebrne i nowe ruble złote — zaczem 
się też główne organa prasy rosyjskiej 
oświadczają — i któreby we wszystkich 
kasach przyjmowano. 


Już w r. 1862 próbował rosyjski 
minister skarbu Reutera reformy mo- 
netarnej, ale funduszami niedostate 
cznemi (81 mil. rubli metalowych, 
z tych 8% mil. w srebrze na 700 mil. 
rubl papierowych) i środkami gwałto- 
wniczemi — dążono do nadania rublowi 
papierowemu wprost waloru rubla me- 
talowego. Reforma się przeto nie uda- 
ła. Obecnie jest 1.131 mil. rubli kre- 
dytowych w obiegu, a na to jest, we- 
dle ukazu z d. 6. bm. fundusz wy- 
m:enny 500 milionów rubli (750 mil. 
rubli nowych) w samem złocie, a nad- 
to posiada rząd zapasowy fundusz zło- 
ty w- sumie 228 mil. rubli. Przyimusc- 
wego zrównania kursu rubli papiero- 
wych z metalowemi rząd się zrzeka— 
a wartość rubla papierowego gwaran- 
tuje złotem, jako panują: ym obecnie 
metalem monetarnym, 1 złota tyle do- 
starcza, że fundusz wymienny jodoła 
nawet najbardziej wygórowanym za- 
potrzebowaniom. 

Kasy już obecnie mieniały balety 
kredytowe na złoto w wiadomym sto- 
sunku, a to nie z funduszu wymien- 
nego, lecz z zapasowego; jednakowoż 
złota mało poszło w obieg z powodu 
niedogodności przy obliczaniu dotych- 
czasowego rubla złotego na papiero- 
wy, który ciągle jeszcze panuje w ca- 
łym obrocie i do którego wszystkie 
interesa są zastosowane, Niższe zwła- 
szcza stany, tj. 80 pre. ludności Ro- 
syi, ciągle jeszcze nie dowierza ru- 
blowi złotemu, którego pamięć zatra- 
cił, za to bardzo mile przyjmuje ru- 
ble srebrne — których dotychczas nie 
wiele jeszcze wybito, a które zacho- 
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wał w pamięci, bo go kobiety ciągle 
do zawieszania na szyi używały. Zre- 
sztą jeszcze też nie wyszła ustawa 
zaprowadzająca nową monetę. A że 
jest ta moneta przystosowana do 
dącej w obiegu waluty papierowej, 
więc po wydaniu ustawy ludność ry- 
chło z nią się oswoi. Dzieło to nisza- 
wodnie będzie imponujące, skoro zwaę: 
żymy, że kilka lat temu finanse rosyj* 
skie uważano za zrujnowane. I doko- 
nano tego bez parlamentu, a tak szyb- 
ko dokonano może właśnie dzięki bra- 
kowi parłamentu. Nauka to dojmująca 
dla zgrzybiałego parlamentaryzmu, ja- 
ki dzisiaj wytworzył się w Europie 
lądowej. 


KORESPONDENCYE. 


Berlin d. 28 marca. 
(Świeró zimy a narodziny wystawy. — Dwu- 
głowy kogut i Joanna Ambrosius. — Józef Kainz 
i Ryszard IL'.) 

Minęła już dosyć łagodna tegoro- 
czna zima i cały świat, a wraz z nim 
i Berlin gotuje się na przyjęcie „mło- 
dej pani* wiosny. Dziwnem się to mo- 
że komu wyda, ale mimo to faktem 
jest przecież, że nawet w sztywnym, 
najbardziej pruskim z wszelkich pru- 
skich rzeczy i najbardziej zapikiel- 
haubowanym — jeżeli się tak wyrazić 
można — Berlinie, ludzie na widok 
słońca, ciepła, zielonych pączków i 
zapowiedzi świeżego mleka prosto od 
krowy, wyglądają raźniej, weselej, 
mniej uroczyście, a przedewszystkiem 
jakoś mniej wedle przepisu, a więcej 
wedle woli Bożej. Niestety, i w Ber- 
linie krótko trwała wiosna. Po paru 
dniach ciepłych i słonecznych, nasta- 
ły znowu deszcze i zimna. 

Kto jednak w sercu ideał nosi, ten 
kpi sobie z wielirów, dżdżów i nawet 
mrozów. Boski ogień grzeje pierś je- 
go, a dusza szybuje po błękitach. Na 
szczęście nie potrzeba koniecznie do 
tej manipulacyi ideału sztuki, ani gła- 
wy wojennej, ani sławy wynalaźty. 
Zacofane to ideały i nie starczyłoby 
im ognia na rozgrzanie piersi wiel- 
kich mas ludowych, żądnych udziału 
„w dobrach ceywilizacyi nowoczesnej“ 
— jak się wyrażają wszelkiego ro- 
dzaju panowie reformatorzy. Udział 
ten nazywa się w języku zrozumia- 
łym dla wszystkich zyskiem i ten to 
ideał podnieca wiełką część Berliń- 
czyków, nadając ich fizyognomiom 
wyraz natchnienia. Panny z za bufe- 
tów, chłopcy od piwa, garsoni, restau- 
ratorzy i restauratorki, wszystko to 
czeka tylko jak kania dżdżu tegoro- 
cznój wystewy, mając nadzieję zgar- 
nąć podczas niej piękny grosz do 
własnej kieszeni. 

W ogóle wystawa wzbudza w Ber- 
linie znaczny ruch. Jak główna siła 
wojska lnb ptaków, wracających z leż 
zimowych do rcdzinnych krajów, wy- 
syła przed sobą awangardy i forpo- 
czty — tak i ta berlińska wislka wy- 
stawa ma swoje mniejsze wysłanni- 


ezki i przodowniczki. Już trzeciego 
kwietnia zbiorą się w jednej z wiel- 
kich restauracyj króliki z całego świa- 
ta i okażą się Berlińczykom w całej 
swojej okazałości. Smakosze żałują. iż 
to będzie wystawa żywych okazów, 
woleliby, aby można reprezentantów 
króliczego świata segregować wedle 
smaku, nie zaś wedle długości uszu. 
Wielkim jóst żał ich, ale może się po- 
cieszą, bo prawie równocześnie panie 
berlińskie urządzają wystawę prze- 
mz przysmaków stałych i płyn 
nych. 

s Pewien „uczony“ kucharz Rumpoldt 
wydał w roku 1585 książkę kucharską. 
Otóż na wystawie kucharskiej będzie 
można jeść historycznie. Na wystawie 
podany będzie obiad, sporządzony do- 
kładnie wedle wskazówek owego Rum- 
poldta. Niemniej zajmującym, a zape- 
wne i smacznym będzie wykład namą- 
calny o sposobie, w jaki jadał Ludwik 
XVI. Już sam widok szeregu ksiąg 0 
zachęcającym napisie „menus panują- 
cych książąt“ usposabia nader mile 
zwiedzającego wystawę i stokrotnie 
może wynagrodzić trud i koszt wy- 
brania się na wystawę. Z tem wszy- 
stkiem tak bardzo znów berlińskie 
panie — mistrzynie w sztuce kuchar 
skiej — nie zaiłmponowały światu po- 
mysłowością swoją. Jeszcze róże i ka- 
melie wygniecione z chleba mogłyby 
— choć to rzeczy bardzo brzydkie i 
całkiem niesmaczne — mieć jakieś 
prawo figurowania na wystawie ku- 
charskiej, bo są, jak powiedzieliśmy, 
z chleba — ale co tam mają do czy- 
nienia kostyumy do jazdy konnej, 
broszki, łańcuszki do zegarków, kolje 
i nieprzemakalne trzewiki? — Ani z 
fortepianami, ani z wystrzyganymi 
z czarnego papieru figurkami także -— 
dotychczas przynajmniej — nie wiążą 
kuchni żadne nici ani węzły. Niemcy 
mogą być wielkie i sławne, mogą za- 
garnąć pod władzę swoją cały handel 
świata i wszystkich murzynów z całej 
Afryki, ale niestety nie doda to Niem- 
kom ani krzcy dobrego smaku i gu- 
stu. Smutne to dla przyjaciół Niemiec, 


ale prawdziwe. 


Oto np. zebrania towarzyskie. Koń- 
czą się one obecnie wraz z zimą, ale 
nie pozostawiają po sobie żalu. Prze- 
radzają się one tu w ojczyźnie mili- 
taryzmu w pewnego rodzaju przeglą- 
dy, na których zgromadzeni jak woj- 
sko na rewii występują w nowiutkich 
paradnych mundurach, na których 
wszystko się lśni, błyszczy, świeci, na 
których wszystko jaśnieje świetnością, 
a na których w rezultacie nikt się nie 
bawi, nikt się niczego nie uczy, a 
wszyscy się aż do potu trudzą. Kto 
choć cokolwiek więcej w świecie bywa, 
ten zaraz po świętach Bożego Naro- 
dzenia otrzymuje cały szereg zapro- 
szeń na zebrania co piętnastego i co 
pierwszego jakby abonament na jakieś 
wydawnictwo. Jakżeż w takich wa- 
runkach może się rozwinąć życie to- 
warzyskie? To też ono się nie rozwi- 
ja. a raczej nędznie wegetuje. 

Deserem na tych zebraniach w ubie- 
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Ambrosius, chłopka z wschodnich Prus, 
„naturalna* poetka. Tworzy ona w swo- 
im djalekcie przeróżne białe i rymo- 
wane wiersze, a na zgromadzeniach 
literackich, półliterackich i ówierćlite- 
rackich niemal ją na rękach noszono. 
Proszę jednak nie myśleć nie złego. 
Jestto kobieta pięćdziesięcioletnia, su- 
cha, mała, brzydka, wyglądająca raczej 
na zbiedzoną mieszczkę niż na wie- 
śniaczkę, A poezye jej niczem tak 
bardzo się nie odznaczają. 
Oryginalnem to jest, że chłopka, 
która — jak sama opowiada — nicze- 
go się nie uczyła. która zwyczajnie 
kopie sama kartofle w polu i gotuje 
je potem w domu i w ogóle pracuje 
jak każda inna chłopka — że ona, 
mówię, komponuje składne wierszyki, 
ale ani treść ich nie znamionuje po- 
tęgi ducha, ani ona sama nie wyglą- 
da na mieszkanie jakiegoś geniusza. 
Dziwo takie jak kogut o dwóch gło- 
wach, albo kartofla wielkości dyni, 
albo jak ów szewe, co nawet w są- 
dzie, oskarzony o pobicie kompana, 
nie mógł inaczej jak tylko w rymach 
odpowiadać — i nic więcej. Mimo 
swego olimpijskiego nazwiska nie jest 
ona dzieckiem Parnasu ani Olimpu. 
Daleko ciekawszem było ostatnie 
przedstawienie Ryszarda III, arcydzie- 
ła Szekspirowskiego. Wziął się do nie- 
go długoletni przedstawiciel Romeów 
i Ferdynandów na scenach berlińskich 
i nie można z czystem sumieniem po- 
wiedzieć, aby mu siły i talent dopi- 
sały w tej nowej postaci. Jednakże 
ciekawem było mimo to owo przed- 
stawienie, a to dla oryginalnego poję- 
cią roli przez aktora. Mniej więcej 
wszyscy aktorowie przedstawiają Ry- 
szarda III jako postać jaką» demoni- 
czną, skrytego, ironicznego łotra z pie- 
kła rodem, którego największą ucie- 
chą jest płatać krwawe figle bhźnim, 
siać zło naokół i paść oczy nieszczę- 
ściem innych. Józef Kainz inaczej go 
pojął. Dła niego jest Ryszard zdepra 
wowaną odroślą zdegenerowanego ro- 
du, wstrętnym epilogiem całego rodu 
morderców, trucicieli i rabusiów. Zło 
jest dla niego czemś tak naturalnem 
jak dobro dla świętego. Jest to raczej 
lis i wilk w człowieczej postaci, niż 
garbaty i kulawy Mefistofeles. To też 
Kainz w niektórych ustępach tej roli 
był prawdziwie potężnym, daleko po- 
tężniejszym niż wszyscy jego koledzy 
niemieccy, zdzierający sobie zazwyczaj 
F. 


glos w tej roli. > 


Wielka polityka 
na tle małej kolei lokalnej. 


Lwów d. 81. marca, 
Wiadomo, że na posiedzeniu Izby 
poseiskiej Rady państwa z 2. bm. przy 
rozprawie nad rządowym projektem 
ustawy o budowie czteromilowej linii 
kolejowej w Brzeżańskiem — z Cho- 


gającym miesiącu była niejaka Joanna! dorowa do Podwysokiego, wystąpił cze- 


ski moskalofil, dr. Vaszaty, z gorącą 
filipiką przeciwko tej kolei żelaznej. 
Prawii on przy tej sposobności szero- 
ko o nprzywilejowanem stanowisku 
Polaków w Austryi, o grzecznościach 
i prezentach dla Galicyi na koszt pań- 
stwa itd. W końcu zaś oświadczył dr. 
Vaszaty. iż on i jego przyjaciele po- 
livyczni będą głosowali przeciwko pro- 
jektowi budowy kolei żelaznej z Cho- 
dorowa do Podwysokiego, ponieważ 
ma ona znaczenie strategiczne, skie- 
rowane przeciwko Rosyi. 

Sprawozdawca komisyi kolejowej, 
poseł Seweryn Henzel odpowiedział na 
te wywody dr. Vaszatego co nastę- 
puje: 

Przemawiało tu dwóch posłów prze- 
ciw temu przedłożeniu. Obaj są po- 
słami królestwa czeskiego, lecz jaden 
podniósł tylko istotne rzeczowe za- 
rzuty przeciw budowie kolei Chodo- 
rów-Podwysokie. Muszę tu zauważyć, 
że dotyczące tej budowy wnioski 
uchwaliła komisya kolejowa jadnogło- 
śnie, a więc głosował za niemi także 
członek tej partyi, do której należy 
p. poseł dr. Vaszaty. Pan dr. Vaszaty 
mówi wiele o sprawiedliwości, twier- 
dzi, że wszystkie uchwały Wysokiej 
Izby są niesprawiedliwe; nie ma dlań 
rządu, któryby mu  dogadzał, gdyż 
nigdzie nie ma sprawiedliwości. Niech- 
że więc raz sam da dobry przykład i 
żądając sprawiedliwości dla swego 
kraju, także wobec innych krajów ko- 
ronnych tą samą kieruje się zasadą. 

Chciałbym też wiedzieć, czy gdy- 
by tu chodziło np. o podobną budowę 
w Czechach, gdzie każdy obszar ma- 
jący 1000 kilometrów kw. ma swoją 
kołej, nie słyszelibyśmy tu z ust dr. 
Vaszatego ranóstwa użaleń, i czy p. 
poseł uznałby także podobną budowę 
za niepotrzebną, tak jak to twierdził 
o kolei Chodorów-Podwysokie, jakkol- 
wiek tą mową nikogo nie przekonał. 

Pan poseł zarzucił, że trzy miasta 
wymienione w mojem sprawozdaniu 
są tylko illuzoryczne, gdyż szukając 
na mapie, znalazł tylko miasto Roha- 
tyn, dwóch innych zaś nie mógł się 
doszukać. Żałuję bardzo, że p. dr. Va- 
szaty nie szukał na mapie krajowej, 
gdzie byłby z pewnością znalazł 
wszystkie trzy miasta na linii projek- 
towanej kolei leżące tj. Brzeżany, Ro- 
hatyn, Kuihynicze. Podając w sprawo- 
zdaniu mem ogólną liczbę mieszkań- 
ców 22.000, wziąłem jak najniższe 
przeciętne obliczenie. 

Mówił dalej p. poseł o rentowności 
tej kolei i zapewniał, że projektowa- 
na kolej żadnych nie przyniesie ko- 
rzyści, a wszystkie pod tym wzglę- 
dem przedłożone zapatrywania są tyl- 
ko parafrazą przedłożenia rządowego. 
Jestto zupełnie naturalnem, gdyż za- 
patrywania te mają za podstawę obli- 
czenia rządowe, z któremi i komisya 
kolejowa zgadza się w zupełności. Pan 
poseł twierdzi dalej, że kolej ta nie 
może się rentować, gdyż połączenie z 
Rosyą na tej przestrzeni ma całkiem 
inne, a nie gospodarcze cele na oku. 
Że jednak mieliśmy na uwadze tylko ` 
interesa gospodarcze, mogę zapewnić 
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Krwawa karta, 


Opowieść z przeszłości Galicyi 
przez 


Stanislawa Schniir-Pepłowskieg). 


(Ciąg daiszy). 


Na bruku krakowskim krążyła pogłoska, 
iż Potoccy przeszło milion złotych reńskich 
przeznaczyli na sprawę rewolucyjną. Opowia- 
dano, że hrabina Adamowa z własnej szka- 
tuły sprawiła ekwipaż potrzebny do ośmiu 
dział, że w piwnicach pałacu Krzeszowickie- 
go znajduje się siedmnaście tysięcy broni sie- 
cznej ukrytej, że znaczne składy broni istnie- 
ją w podziemiach kościołów parafialnych 
w Jaworznie i w Bobrku. W tej ostatniej miej- 
scowości, będącej własnością Potulickich, na- 
leżeli również wszyscy dworscy oficyaliści do 
związku, zaś w Krakowie, prócz miejscowych 
związkowych, snuło się wielu ze szlachty, 
przybyłej w celach spisku z zachodnio gali- 
cyjskich obwodów. W sklepach przepłacano 
broń i proch na wagę złota a niecierpliwa 
młodzież mówiła głośno w lokalach publicz- 
nych o bliskim już terminie wybuchu pow- 
stania. Wszystkie te objawy nie pozostawały 
tajemnieą dla obcych rezydentów, którzy zwró- 
cili się do senatu rządzącego z zapytaniem, 
ezy istniejącą w mieście milicyę uważa jako 
dostateczną siłę do stłumienia rozruchu. Po- 
wolny rozkazom rezydentów senat nie omie. 
szkał zauważyć, iż nie bierze odpowiedzialno- 
ści za utrzymanie spokoju publicznego w mie- 
$cie, wobec czego rezydent austryacki, radca 
dworu Liehman von Palmrode, zawezwał do- 
wodzącego w Podgórzn jenerała-majora Col- 
lina, by zajął miasto. Jakoż Collin wkroczył 
w dniu 18. lutego do Krakowa na czele 1.250 


ludzi piechoty, dwustu jazdy i pół båter 
artylleryi. Oddział ten o godzinie ósmej rano 
przeszedł most podgórskı w szyku bojowym. 
Piechota postępowała z nabitą bronią, przy 
odgłosie muzyki i z rozwiniętymi sztańdara- 
mi. Artylerzyści kroczyłi przy działach z za- 
palonymi tontami. Wśród ogólnego osłupienia 
mieszkańców Austryacy zajęli rynek, główną 
strażnicę, poczem Collin rozesłał pomniejsze 
oddziały pod dowództwem oficerów w okolice 
Chrzanowa, Krzeszowie i Jaworzna. 

Równocześnie naczelnicy ruchu naradzali 
się, co im uczynić wypada. Z członków przy- 
szlego rządu bawili juź w Krakowie: Alcyato, 
Gorzkowski i Tyssowski. Pierwszy z nich 
wyraził przekonanie, że powstanie odwołać 
należy i odjechał za granicę, podczas gdy 
dwaj jego towarzysze oświadczyli, iż pozosta- 
ną na miejscu i zobaczą, co Galicya zrobi... 
Tymczasem w mieście wrzało, gdyby w kotle. 
Ludność zaniepokojona okupacyą obcego żoł- 
nierza, napróżno przez dwie doby oczekiwała 
na jakiekolwiek wyjaśnienie ze strony władzy 
miejscowej. Dopiero dnia 20. lutego o godz. 
dziesiątej w nocy rozlepiono na rogazh ulic 
odezwę senatu, która nie mogła wywrzeć do- 
datniego wrażenia wśród mieszkańców, gdyż 
pomijała milczeniem zarówno przyczynę jak 
i cel okupacyj. Zresztą nie mieli Krakowianie 
i czasu do odczytania tej proklamacyi, ponie- 
waż wojsko już o godz. siódmej wieczorem 
zamknęło wszystkie ulice wiodące do rynku. 
Zatoczone przed strażnicę armaty, tudzioż za- 
trzymanie wszystkich zegarów wieżowych i 
obsadzenie strażą dzwonnie kościelnych, wska- 
zywały aż nadto dobrze, że Collin ma się na 
baczności oraz że siłą starać się będzie zdła- 
wić powstanie w samym zawiązku. 

„Już samo wprowadzenie wojsk austrya- 
ckich na dwa dni przed wybuchem, uszyko- 
wanie ich wczesne w porządku strategicznym 
na kilka godzin przed atakiem spiskowych, 
wiadomość cyrkulująca już o godzinie ósmej 
wieczorem w teatrze, że powstańcy są w „po- 
chodzie od Mogiły* — pisze w memoryale 
dla Róppla przeznaczonym naoczny świadek 
wypadków krakowskich Antoni Zygmunt Hel- 


cel — wszystko to dowodzi, iż ze świadomo- 
ścią uprzednią każdego ruchu i czynu po- 
wstańców nie chciano wstrzymać, lecz chcia- 
no widzieć powstanie w saimem mieście! Tak 
się też stało. Patrole austryackie schwytały 
już wieczorem dwudziestego lutego w ulicy 
Świętej Anny czterech aktorów polskiego te- 
atru, uzbrojonych i zaopatrzonych w biało- 
czerwoną chorągiew. Po krótkim oporze poka- 
leczonych odprowadzili żołnierze na strażni- 
cę. Byli to pierwsi jeńcy powstańczy“. 

Długa noc lutowa mijała spokojnie i do- 
piero o godzinie wpół do ezwartej nad ra- 
nem padły pierwsze strzały na wojsko w ryn- 
ku ustawione z okien restauracyi Fochta, tu- 
dzież z domu „pod murzynami“. Żołnierze 
wywalili bramę i pojmali trzech powstańców, 
ukrytych w domu Fochta, który dopiero po 
rozpaczliwej obronie, przebity na wylot ba- 
gnetem, dostał się w ręce wojska. 


Strzały w rynku dały hasło do walki 
związkowym, którzy zaatakowali nieprzyja- 
ciela licząc zaledwo czterystu zbrojnych, pod- 
czas gdy Collin wzmocnił swe siły milicyą 
krakowską, złożoną z wysłużonych żołnierzy 
austryackich. Do godziny ósmej z rana trwała 
palba z ręcznej broni. Wojsko strzelało do 
poszczególnych osób całymi plutonami, zaś 
rzerażeni mieszkańcy pozamykani w domach, 
byli najświęciej przekonani, że na ulicach 
miasta toczy się zacięta walka. 

Wschodzące słońce oświeciło w końcu 
pobojowisko. Powstańcy oddawna już cofnęli 
się na Kleparz, zabierając z sobą rannych, 
zaś w liczbie trupów, broczących bruk uli- 
czny, znalazło się pięć wieśniaczek z Kro- 
wodrzy, donoszących nabiał do miasta, oraz 
kilkunastu bezbronnych przechodniów. Dwaj 
z nich, przybrani w strój balowy, zamordo- 
wani zostali przez żołnierzy w chwili powro- 
tu z zabawy tanecznej do domu... Wojsko nie 
przepuściłc nawet Bogu ducha winnemu lam- 
ay” który z koszem lamp i z zawiesza- 
łem przechodził ulicą. Zastrzelono go, przy- 
łożywszy biedakowi karabin do piersi. Żoł- 
nierze chwytali, kogo mogli i kolbująe, wiedli 


do kościólka Świętego Wojciecha, zamienio-|sów oraz wygrażając się osobistościom, podej- 


nego na więzienie. 

Od godziny ósmej do dziesiątej trwała 
przerwa w walce, którą podjęli na nowo 
związkowi, uderzając na wojsko pod wodzą 
Bellego i Boczkowskiego od strony ulie Sław- 
kowskiej, Mikołajskiej i Wesołej, Wojsko strze- 
lało i do bezbronnego tłumu, który, nie uprze- 
dzony przez nikogo o ponowieniu boju, nie 
zdołał dość wcześnie schronić się po za odle- 
głość strzałów. 

Szczególuijej zacięta walka toczyła się 
przy bramie "Floryańskiej, lecz powstańcy po 
stracie obu dowódców zmuszeni zostali do 
zaniechania boju. O godzinie siódmej wie- 
czorem ucichły strzały, wojsko biwakowało 
na rynku, jazda zajęła pobliskie stajnie hote- 
lowe. Mieszkańcom kazano zapalić po dwie 
świece w każdem oknie, a gdzie tylko światła 
zabrakło, wpadali żołnierze, szukając ukrytych 
powstańców. Collin, straszony przez żydków, 
którzy, wysłani na zwiady, opowiadali mu 
następnie o dziesiątkach tysięcy powstańców, 
okalających miasto, przetrzymał noe całą od- 
dział swój pod bronią, zamierzając z nadej- 
ściem dnia cofnąć się na zamek 1 tam wycze 
kiwać nadejścia posiłków rosyjskich. W połu- 
dnie dwudziestego drugiego lutego kuryer, 
wysłany z Kielc, doniósł wszakże jenerałowi, 
że garnizon tamtejszy nie może wyruszyć 
w pochód przed upływem dni pięciu, wobec 
czego przerażony wódz austryacki postanowił 
opuścić Kraków. 

O godzinie szóstej wieczorem ozwały się 
bębny i trąby i w kilka chwil później nie- 
przyjaciel cofał się z niezwykłym pośpiechem 
ku Podgórzowi, podczas gdy powstańcy razili 
z wiślanego brzegu uciekających strzałami. 
Za wojskiem udała się na Podgórz milicya 
krakowska; pospieszyli tam również: prezy- 
dent senatu Schindler wraz z przedstawicie- 
lami władzy, biskup Łętowski, tudzież nie 
cieszący się sympatyą w mieście bankier Win- 
centy Kirchmajer. Tymczesem w Krakowie 
pospólstwo, jak zwykle w takich razach, po- 
częło się dopuszczać rozmaitych wybryków, 
przeciągając ulicami wśród pogróżek i hała- 


rzanym o sprzyjanie Austryakom. Celem przy- 
wrócenia ładu w mieście, zgromadzili się prze- 
to poważniejsi mieszkańcy u Józefa Wodzi- 
ckiego, obywatela zażywającego szezególniej- 
szego miru u ogółu ludności, poczem z swego 
grona wybrali delegacyg dla przekonania się, 
czy jest w Krakowie jakakolwiek władza, powo- 
łana do utrzymania porządku publicznego. Po 
chwili powrócili delegaci z wiadomością, iż 
prezydent Schindler wyjechał a pozostali w 
Krakowie członkowie senatu uważają się sami 
jako osoby prywatne. Tak więc zawiązanie 
komitetu bezpieczeństwa okazało się rzeczą 
konieczną i powołano w skład tej władzy, 
prócz Wodziekiego, także Piotra Moszyńskiego, 
Józefa Kossowskiego, Leona Bochenka i Anto- 
niego Helela. 

Zaledwo jednak komitet zdołał ukonsty - 
tuować się i ogłosić ludności swe powstanie, 
gdy zawezwano komitetowych do Krzysztofo- 
rów, gdzie o godzinie ósmej wieczorem Tys- 
sowski wraz z Gorzkowskim i z Aleksandrem 
Grzegorzewskim ustanowili rząd narodowy 
rzeczypospolitej polskiej. Sekrętaryat rządu 
objął Karol Rogawski. Członkowie komitetu 
bezpieczeństwa, zawezwani przez nową wła- 
dzę do posłuszeństwa, ustąpili bez oporu. Je- 
dną z pierwszych czynności rządu narodowego 
było spisanie protokołu, w którym tłómacząc 
swe wystąpienie wyborem, dokonanym w sty- 
czniu t. r, przysięgali członkowie tej magi- 
stratury, iż tak długo władzę rewolucyjną bę- 
dą wykonywać, dopóki nie odzyska wolności 
cała Polska. Za środek wiodący do tego celu, 
uznawał rząd narodowy: poruszenie ludu przez 
zniesienie przywilejów i nadanie włościanom 
na własność ziemi przez nich dotychczas upra- 
wianej. 


(C. d. n.) 
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p. dr. Vaszatego i w tym tylko celu 
pragnęlibyśmy bardzo, aby wszystkie 
koleje do Rosyi prowadzące otrzymały 
jak najrychlej połączenie z kolejami 
rosyjskiemi. Tak się ma rzecz n. p. z 
koleją Sokal-Rawa ruska, gdzie już 
od dawna oczekujemy połączenia i 
gdzieby może uprzejme pośrednictwo 
p. dr. Vaszatego nie bez korzyści 
wpłynąć mogło. 

Pan poseł mówi o faworyzowaniu 
Galicyi przeciw Czechom. Jak ta spra- 
wa stoi, mógłby się p. poseł Vaszaty 
przekonać, cofnąwszy się o 30 lat 
wstecz. W owym czasie Galicya miała 
zaledwie dwie koleje, podczas gdy 
Czechy posiadały już rozległą sieć ko- 
łejową. Twierdzenie zaś, że w osta 
tnich latach przeznaczono większe su- 
my pieniężne dla kolei galicyjskich, 
samo przez się stwierdza, że rząd 
przez wiele lat po macoszemu trakto- 
wał Galicyę, podczas gdy o Czechach 
w tym czasie wcale nie zapominał. 

Pozwolę sobie to twierdzenie po- 
przeć cyframi: Czechy, Morawia i 
Slązk, trzy kraje koronne bardzo bli- 
skie sercu dr. Vaszatego, mają mniej 
więcej taką samą powierzchnię jak 
Galicya. 

Do r. 1893 miały te kraje sieć ko- 
lejową na 6914 kilometrów. długą, gdy 
w tym czasie linia kolei galicyjskich 
wynosiła tylko 2704 kilom. Od roku 
1893 są Czechy, ze względu na koleje 
lokalne, jak twierdzi dr. Vaszaty, po 
macoszemu traktowane. Tymczasem 
podług ustawy z r. 1894 dotyczącej 
zabezpieczenia kolei lokalnych, przy- 
pada na dziewięć czeskich kolei sub- 
wencyj państwowych 18,748.000 zł., a 
więc z ogólnej sumy 332 milionów wię- 
cej jak połowa. r. 1894 użyto w 
tym samym celu dła Czech 8,375.000 
zł., dla Galicyi tylko 1,406.000 zł. 

Mówiąc o faworyzowaniu, trzeba 
się dobrze wprzód zastanowić, a nie 
rzucać słów na wiatr, 

Pytał się p. poseł Vaszaty, co to 
są właściwie te ogólno państwowe po- 
wody, dla których kolej ta ma być 
budowaną i nadmienił przytem, że 
mogłyby tu także Węgry ze swej 
strony złożyć 30 procent ogólnej su- 
my. Mogę na to p. Vaszatemu odpo- 
wiedzieć, że to, co nasza Wysoka 
Izba uchwali w celach ogólno pań- 
stwowych, nie dotyczy wcale państwa 
węgierskiego. Musielibyśmy w takim 
razie radzić tu nad dobrem całej mo- 
narchii. 

Jak na przykład zapatrywałby się 
na to p. dr. Vaszaty, gdyby w podo- 
bnym wypadku rząd węgierski, budu- 
jąc kolej w celach państwowych, za- 
żądał od nas 70 procent ogólnej sumy? 
Wydaje mi się, że p. dr. Vaszaty nie 
zgodziłby się na podobny projekt, to 
też i Węgry miałyby najzupełniejszą 
słuszność podziełając w tej mierze je- 
go zapatrywania. 

Przy budowie kolei Chodorów-Pod- 
wysokie mamy bezwątpienia cele ogól 
no-państwowe, a mianowicie są one i 
strategicznej i ekonomicznej natury, a 
budowa ta uzupełni całość sieci kolei 
państwowych. I właśnie dlatego, że 
schodzą się tu te rozmaite powody i 
cele, postanowił rząd przeznaczyć na 
budowę tej kolei 2,600.000 zł., tem 
więcej, że i ekonomiczne stosunki 
kraju tego wymagają. Kraj sam ponosi 
także wielką w tym celu ofiarę, bo 
na budowę tej linii przeznaczył mi- 
lion zł. 

Nie zupełnie także prawdziwem 
jest, co p. poseł twierdził, że właśnie 
tylko dwie petycye wpłynęły do wys. 
Izby, które tak szybko załatwiono. 
Tak nie jest; już przed sześciu laty 
wniesiono w tym celu kilku petycyj 
do Rady państwa a oprócz tego były 
w Wiedniu niezliczone deputacye w tej 
sprawie, co dowodzi najdokładniej, że 
wzmiankowana kolej konieczną jest 
dla stosunków krajowych. Że jednak 
rząd upatrzył w budowie tej kolei in- 
teresa ogólno-państwowe i wykreślił 
trasę nieco odmienną, to też obowiąz- 
kiem jego jest, większą sumę na ten 
oel złożyć. 

Kolej strategiczna jest zawsze tak- 
że koleją ekonomiczną, choćby tylko 
w tem znaczeniu, że prowadzi za so- 
bą połączenie dwóch państw. Rzadko 
jednak kolej ekonomiczna jest zara- 
zem koleją strategiczną. Galicya za- 
dowoloną będzie, jeżeli rząd pobuduje 
koleje w celach ogólno państwowych, 
bo w każdym razie przyczyni się to 


Poprawny 


Ciąg dalszy.) 


Odzienie ma jeszcze i tę stronę 
niekorzystną, że oziębia, gdy jest mo- 
krem. 

Druga reguła tyczy się ciepłoty 
powietrza otaczającego. Ciepłots ta po- 
winna być tak przyjemną, aby stoso- 
wanie zimnej wody nie raziło. Jeśli 
się kąpiemy tylko w dni ciepłe i sło 
: weg toć czynimy zadość tej re- 

Trzecia reguła tyczy się ciepłoty 
ciała i stanu tętna. Ciało powinno być 
naturalnie ciepłem, a tętno spokojnem. 
Jeśli używamy kąpieli rzecznych tyl- 
ko w dni ciepłe i nie jesteśmy znuże 
ni fizycznie, toć czynimy zadość i tej 
regule. Czwarta reguła wynika z owe- 
go celu, dla którego kąpieli rzeczuych 
używamy. Mamy się, jak wiadomo, o- 
rzeźwiać, nie zaś oziębiać. Stąd wyni- 
ka, że w kąpieli rzecznej powinnismy 
pozostawać tylko dotąd, dopokąd nam 
przyiemnie. Piąta reguła wynika z re- 
guły pierwszej i opiewa, że należy 
się kąpać w stosownej porze dnia, a 


Kncippowski sposób leczenia. | 


Opisał dr. Jasiński. 


do podniesienia stosunków gospodar- 
czych kraju. 

Punktem wyjścia wywodów posła 
dr. Vaszatego jest zawsze polityka ze- 
wnętrzna. Wybiera on się tu na da- 
lekie pola, a co szczególniejsze, gdy 
chodzi o budowę kolei w Galicyi, prze- 
czuwa zaraz przygotowania do wojny, 
zamiary zaborcze, zamach na spokój 
sąsiada. W tym względzie nie po- 
dziela jego zdania żaden z członków 
naszego parlamentu ani nawet z człon- 
ków stronnictwa p. Vaszatego. Na te 
więc dalekie pola i ja nie mam zamia- 
ru mu towarzyszyć. 

Pan dr. Vaszaty postępuje ciągle 
naprzód, troszczy się bowiem nawet i 
o stosunki gospodarcze w Abisynii. 
Jeżeli tak dalej pójdzie, będą mu 
wkrótce stosunki w głębi Azyi bar- 
dziej na sercu leżały, niż sprawy na- 
szej monarchii. (Wesołość.) Ja zaś po- 
zostanę w granicach naszego państwa 
i zajmować się będą i nadal sprawami 
zastąpionych tu krajów koronnych.* 

Po przemówieniu tem, jak wiado- 
mo już z telegramów, przystąpiono do 
dyskusyi szczegółowej i następnie u- 
chwalono ustawę o budowie kolei Cho- 
dorów-Podwysokie. 


Państwo swatom. 


Uwagę słynnego filozofa niemie- 
ckiego, Edwarda Hartmanna, ściągnę- 
ły na siebie w ostatnich czasach — 
kobiety. 

W świeżo wydanej książce „Tages- 
fragen* az, 
reprezentacyi ludowej, plutokracyi, de- 
mokracyi, pojedynków, spraw kościel- 
nych, krytyki, totalizatora, przede- 
wszystkiem zaś mówi o kwestyi ko- 
biecej. Jest tam parę uwag, zasługują- 
oych na poznanie. 

Kwestya kobieca — mówi filozof — 
jest właściwie kwestyą panieństwa. 


kobieca ściśle się wiąże z kwestyą ro- 
botniczą i tylko równocześnie z nią 
może być rozstrzygnięta, Natomiast 
w sferach wyższych istnieje istotna 
sprawa kobieca, która eoraz więcej się 
zaostrza. W niższych klasach prawia 
każda pełnoletnia kobieta wychodzi za 
mąż, podczas gdy w wyższych zostaje 
mnóstwo starych panien, które nie 
wiedzą, co z sobą począć. Nie dość 
tego: nawet zupełnie młode panny, 
nie posiadające fanduszów, wiedzą, że 
zostaną staremi pannami i zawczasu 
muszą się starać o zabezpieczenie 
swego losu. Czas już zaprzestać wy- 
śmiewania starych panien — mówi 
autor — albowiem dziś los ten czeka 
mnó.two bardzo pięknych i pociąga- 
jących dziewice. 

Zwiększająca się liczba starych ka- 
walerów lub spóźnionych małżeństw 
w sferach inteligencyi, wpływa potę- 
żonie na upadek moralności w wię- 
kszych miastach, dokąd zgromadzają 
się przeważnie kawalerzy, znajdujący 
przyjemność w łatwych stosunkach 
z wesołemi kobietami, przez co nie 
czują tęsknoty do stanu małżeńskiego. 
Rzecz jasna, że ogromną liczbę pa 
nien wykształconych usuwa się w ten 
sposób od małżeństwa, tak, iż zwię- 
kszanie liczby obywateli kraju przy- 
pada w udziale istotom niższym pod 
względem moralności, wychowania i 
stanu majątkowego. Utrudnia się w 
ten sposób wplyw dziedziczności szla- 
chetniejszych pierwiastków, a liczba 
kobiet upadłych ustawicznie wzrasta. 

Sytuacya panien wykształconych, 
lecz nie mających posagu, jest po pro- 
stu nie do zniesienia. Hartmann nie 
dziwi się wcałe, że kobiety, a raczej 
panny usiłują wszełkiemi sposobami 
zabezpieczyć swą przyszłość w drodze 
uczciwej pracy na wszelkich polach. 
Panny z inteligencyi muszą mieć za- 
robki, i dążenie takie jest całkiem hu- 
manitarne. 5prawa dojdzie do tego — 
prsyprszoza filozof — że kobiecy be- 
ą w końcu zajmowały wyższe posa- 
dy pedagogiczne, nie wyłączając ka- 
tedr uniwersyteckich, a nawet otrzy- 
mywać będą wyższe posady admini- 
stracyjne. 

Oczywiście wszędzie są kobiety, 
które siebie uważają za talenty, jak- 
kolwiek na jeden prawdziwy talent 
wypada sto fałszywych. Lecz dźwignią 
w tej walce o byt pozostanie nie ta- 


więc wtedy, gdy powietrze jest już 
dostatecznie ogrzanem, a zarazem u- 
strój jeszcze nie jest zajęty sprawą 
trawienia. Najstosowniejszą jest tedy 
pora między śniadaniem a obiadem. 
Szósta nareszcie reguła powiada, że 
po kąpieli rzecznej należy przechadzać 
się na wolnem powietrzu aż da zu- 
j że kąpiele 


nego ogrzania się. 
Doświadczenie poucza, 
rzeczne, używane według wymienio- 
uych tu reguł, są najprzyjemniejszym 
i najskuteczniejszym sposobem poma- 
gania naturze zimną wodą. Gdybyśmy 
rzeto mieli wszędzie rzeki, stawy 
ub jeziora przydatne do kąpieli lecz- 
niczych, i gdyby wszyscy chorzy byli 
wstanie korzystać z tych kąpieli, toć 
nie potrzeŁowalibyśmy uciekać się do 
sztucznych sposobów leczniczego sto- 
sowania zimnej wody. Ponieważ atoli 
wymienione warunki nie zawsze są 
dane, przeto jesteśmy bardzo czę- 
sto zmuszeni stosować zimną wo- 
dę sztucznie, zwłaszcza w zimnej 
porze roku. 


O sztucznem stosowaniu zimnej wody. 


Stosując zimną wodę sztucznie, 
należy to czynić w sposób taki, ażeby 
chorych nie oziębiać. Należy więc po- 
stępować oględnie. Otóż Kneippowski 
sposób stosowania zimnej wody nie 
można nazwać oględnym, gdyż Kneipp 
popełnia w tym względzie grzechy 
wielorakie. Grzeszy on zaraz tem, że 


ten rozbiera kwestye. 


W niższych sferach ludności kwestya | 


„GAZETA NARODOWA z Środ; 


lent, ale nędza materyalna, wymyka- 
jąca się z pod wszelkich praw i po- 
stulatów. Jeżeli zas panny będą żyły 
we względnym dostatku, to je po- 
pchnie do działania nędza duchowa, 
albowiem będą musiały czemkolwiak 
zapełniać życie, pozbawione uciech 
małżeństwa. 

Zapewne, panny, które odbiorą wy- 
chowanie specyalne, n. p. handlowe, 
są mniej ponętne dła mężczyzn i tra- 
cą w ich oczach swą kobiecość, ale 
cóż pannom z tej ich kobiecości, jeśli 
wiedzą, że ich za mąż nikt wziąć nie 
zechce, chociażby całkowity czar ko- 
biecości zachowały ? Kobiecość ma zna- 
czenie tylko dla męża i dzieci, a gdy 
ich nie ma, czyż podobna wyrzucać 
pannom, że nie zachowują idealnej 
kobiecości i poszukują roboty wszę- 
dzia, gdzie znależ* ją mogą? 

Nawet przywódczynie ruchu kobie- 
cega uznają, że taki stan rzeczy jest 
zły, i że dawne przystosowywanie pa- 
nien do życia rodzinnego było lepsze. 
Stało się jednak: ruchu kobiecego za- 
tamować niepodobna, należy przygo- 
tować się do otwarcia gimnazyów fi- 


lologicznych i uniwersytetów dla ko-| 


biet. Opieranie się temu ruchowi mo- 
głoby — według Hartmanna — spro- 
wadzić jedynie złe skutki, gdyż ruch 


cały jest wynikiem przyczyn naturał- | © 
nych. Teoretyczne gawędy nia zdadzą|-- 


się tu na nic; 
świadczenia. 

„Jako prawdziwy Prusak, Hartmann 
znajduje wszakże radykalny sposób za- 
łatwiania tej kwestyi w państwach cy- 
wilizowanych za pomoeę powszechnej 
w tym narodzie recepty Państwo po- 
winno dorosłych i przejrzałych kawa- 
llerów zmuszać do małżeństwa za po- 
mocą podatku od osób nieżonatych, 
Pride ten ma iść na pensye dla pa- 
jniem ze sfery inteligentnej, których ci 
.opodatkowani zaniedbali poślubić. Po: 
datek ten, obciążając dotkliwi kieszeń 
kawalera, skłoni go do szukania ratun- 
ku w zaślubinach; z drugiej strony, 
podatek nie będzie tak wielki, aby 
t mógł wystarczyć niezamężnym kobie- 
jtom, będą się więc także kwapiły do 
'stanu małżeńskiego. Jak wiadomo, sta- 
„ry to koncept, pe. Rzymian prakty- 
kowany, do celu nie prowadzący, ale 
| całkiem w pruskim stylu. 

Filozof dość pesymistycznie zapa- 
jtruje się na wolne zarobkowanie ko- 
,biet wykształconych. Te wszystkie na- 
, ucżzycielki dyplomowane, pianistki, śpie- 
waczki, zarabiają w rzeczy samej mniej 
od przeciętnej niańki, pokojówki i ku- 
charki; wynagrodzenie ich spadło w 
„Niemczech do 50 fenigów za godzinę 
i to jeszcze los swój błogosławić mu- 
,SZą, gdy nawet taki zarobek dostać 
„zdołają. W dodatku konkurencya ko- 
jbiet odbiera chleb mężczyznom. Każ- 
da taka pracownica pozbawia utrzy- 
mania mężczyznę z żoną i dwojgiem 
dzieci. Dotyczy to zwłaszeza sfer śre- 
dnio wykształconych. Konkurencya ko- 
ibiet nie wydaje się Łlartmannowi zbyt 
straszną dla lekarzy. inżynierów, pro- 
fesorów itd., bo kobiety obawiają wię 
nudów przy, studyowaniu trudnych 
nauk specyalnych. A więc jedyna 
droga wyjścia dla kobiet — zamąż- 
pójście. 

W jakiż jednak hak wychodzić 
za mąż bez miłości? Hartmann potępia 
pojęcie miłości, jako pociągu fizyczne- 
go, wyidealizowanego przez stare pan- 
ny i podniesionego do godności Świę- 
tego uczucia. Celem związku małżeń- 
skiego nie jest szczęście ' rodziców — 
naucza — lecz dzieci i nawet wyłą- 
cznie dzieci. Wtedy małżeństwo jest 
dobre, gdy żona przejęta jest chęcią 
moralnego służenia nowej rodzinie, a 
nie fizyczną miłeścią dla męża. Jeżeli 
panny z lepszej sfery będą oczekiwa- 
ły na małżeństwo „z miłości“, to oczy- 
wiście spotka je zawód; obecnie już 
99 pre. uczciwych kobiet wychodzi za 
mąż bez wyższej miłości; czyż można 
je wszystkie piętnować nazwą sprze- 
dajnych? Małżeństwo samo w sobie 
Hartmann uważa za wysokie powoła- 
nie dla kobiety, mogące jej zapełnić 
życie całe; najznakomitszy profesor w 
spodnicy byłby tylko starą panną go- 
dną politowania. St. Hł. 


lepsze są próby i do- 
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stosuje wodę za nadto zimną i czyni 
to nieraz w takich lokalach, które nie 
posiadają ciepłoty odpowiedniej. Grze- 
szy on powtore tem, że stosuje tylko 
wodę źródlaną, a więa wodę, która 
w porównaniu z wodą rzeczną, jest za 
zimną i za twardą. On nie uwzględnia 
zatem, że liczba chorób; na które‘ wo- 
da'o ciepłocie wody żródłanej wpływa 
korzystnie, jest bardzo małą w po- 
równaniu z liczbą owych Shorób p 
w których woda o ciepłocie wody rze- 
cznej działa w zyć Grzeszy on 
po trzecie tem, że nie uwzględnia, iż nie 
we wszystkich chorobach, nadających 
się do leczenia czynnikami uzdrowi- 
skowymi, odgrywa zimna woda rolę 
główną. W jednych chorobach bowiem 
odgrywa klimat rolę główną, w in- 
nych uzdrowiskowy tryb Życia, je- 
szcze w innych swoboda umysłu itd. 


Kneipp grzeszy po czwarte tem, że 
nie uwzględnia stanu pogody. W cho- 
robach przewlekłych bowiem i niego- 
rączkowych, a właśnie głównie z ta- 


występuje skuteczność zimnej wod 
w całej pełni dopiero wtedy, jeśli ro- 
wnocześnie ciepło i światło słoneczne 
działają na ciało. Kneipp grzeszy po 
piąte tem, że nie uwzględnia kli- 
matu  Wórishofeńskiego. Jest to, ja- 
kem się przekonał, surowy klimat 
óraki, a więc klimat orzeźwiający. 
Taki klimat działa podobnie, ką: 
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kiemi chorobami ma on do czynienia, | 


dnia 1. ksietnia 1896. Nr. 98. 


List otwarty 
do dra K. l ewakowskiego 


z wezwaniem, aby mandat posła mia- 
sta Lwowa do Rady państwa złożył i 
w ten sposób podał możność wybor- 
com stolicy swobodnego objawienia 
swojego przekonania w zasadniczej 
sprawie: o ile poseł m. Lwowa może 
nie należeć do Koła polskiego, 
podpisali w dalszym ciągu: 

Proi. dr. Br. Radziszewski, dr. Ru- 
dolf Zuber, 'prof. dr. Bronisław La- 
chowicz. 

Zygmunt Kremer, Wenanty Szy- 
dłowski, Szczęsny Gorazdowski, Karol 
Peszkowski, ks. Franciszek Mynarski, 
Edward Niziniecki, Ks. Michał Cza- 
chowski, Henryk Machalski, Stan. Mro- 
zowieki, ks. Zygmunt Gorazdowski. 

(Dalszy ciąg podpisów zamieścimy 
jutro). 


Czas odnowić p”zadpłatę 
Frzedpłata 


1a Gazete Narodową. 
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Wynosi: 

we Lwowie ua prowinoy 
miesięcznie 1 zł. odc. Żal 
kwarlainie 3, RÓ 6 , 
półrocznie PEEPCZPESY PA IE 

Dla prenumieratorów Gaz. Nar. 

odstępujsmy dwutygednik illustrowany 
dla kobiet „NOWE MODY* po cenie 


wyjątkowo zuiżonej, a to za 1 zł. 20 ct. 
kwartuluie lub 40 st. miesięcznie. Nie- 
mniej wszyscy nasi prenumeratorowie, 
mogą otrzymywać poniżej połowy ceny 
bo z» B5 et. miesięcznie, a 1 zł. kwar 
talnie tygodu k satyryczno-bumorystyczny 
„Szcutek” 

Prenumeratorowie miejsoowi 
Gauaz. Nar. mają nadto prawo 
zupełnie bezpłatnego korzy- 
stania 4 wypożyczalni książek 
H. Altenberga (dawniej F H. 
Richtera). 

W fejletonach Gaz. Nar. rozpo- 
czniemy drukować zaraz w pierw- 
szych dniach kwietnia po u! ończe- 
niu „Krwawej Karty* i „Odrębnej 
istoty" : znakomitą powieść z an- 
gielskiego Mary Humphrey Ward 
p. n. „Na błędnych drogaoch*, 
— dalej opowieści wybornego znaw 
cy stosunków amerykańskich, prof. 
dr. Emila Habdank Dunikowskie 
go p. n. „Niezależny polski Ko- 
śció? i niezależna parafia“ — jako 
też autentyczne opowiadanie o osta- 
tch (listopad, grudzień 1895) gro- 
Żaych: zajściach w Armenii, spisane 
przez naocznego świadka. Ostatnia 
ta: praca nosi tytuł: „Rzezie w 
Aimenii w r. 1896 1 misye 
zakonu ów. Franoiszka od ob- 
serwy w Armenii". 


KRONIKA. 


Lwów d. 31 marca. 


' Nirgdrowa miłość. P. Józef Kotar- 
biński wykończył obecnie pod powyższym 
tytułem większą praeę, obejmująca 15 nastę- 
pujących rozdziałów: l) Ze wspomnień, 2) 
Rozmaite pojmowania miłości, 3) Miłość ja- 
ko mania, %) Platonizm i zmysłowość, 5) 
Miłość własna, 6) Popęd morderczy, 7) Za- 
zdrość, 8) Miłość podwójna, 9) Flirt i ko- 
kieterya, 10) Flirt najnowszy (tj, Demivier- 
ges), 11) Z dziejów miłości, 12) Wstyd i 
obyczaje, 13) Dekadentyzm, 14) Leczenie 
miłości, 15) Miłość w małżeństwie. Rzecz 
ta pisana jest fejletonowo, lekko, nawet w 
rozdziałach 11 i 12, które wkraczają w 
dziedzinę poważniejszych essays. Antor przy - 
tacza mnóstwo przykładów i scen z życia, 
obok zużytkowania materyału filozoficzno- 
naukowego z uwzględnieniem najnowszych 
prac na polu prawniczem i medycznem. Rzecz 


tuje, wpływa korzystnie na sprawy 
żywotne, regulując krążenie krwi i 
usuwając zboczenia w unerwieniu. 
To też w takim klimacie nie ma po- 
trzeby stosować zimnej wody tak 
często, jak w klimacie ciepłym, a już 
wcale nie ma potrzeby stosować jej 
prosto ze żródła. To samo, co orze- 
wiającego klimatu, tyczy się także 
zimnej pory roku. 


Kto nzdrawia w Wörishofen ? 


Wórishofen jest uzdrowiskiem, ku- 
racyuszów tamecznych uzdrawiają za- 
tem czynniki uzdrowiskowe. Tyczy się 
to zaraz czynnika pierwszego, to jest 
usunięcia się chorych z domu, czyli 
z pośród owych wpływów, wśród któ- 
rych zachorowali. Czynnik ten działa 
sam przez się od chwili przybycia 
ehorych do Wórishofen. Tak samo 
ma się rzecz także z powietrzem, z 
ciepłem słonecznem, z światłem słone- 
ceznem, z przechadzaniem się na wol- 
nem powietrzu, ze swobodą umysłu, 
z chodzeniem boso, z obmywaniem 


J |lub kąpaniem stóp, z uzdrowiskowym 


trybem życia i z kąpielami, lub pole- 
waniami. 


© naukowych wykładach Kneippa. 


Pomysł miewania w godzinach po- 
południowych wykładów naukowych, 
jjest drugą wielką zasługą Kneippa. 


cała pisaną jest schludnie a założenie jej 
jest etyczne i społeczne: przeciw denerwu- 
jącemu erotyzmowi w życiu i  hteraturze. 
Czyta się tę najnowszą prace p. Kctarbiń- 
skiego, jakby jaką powieść treści lekkiej a 
niekiedy prawdziwie wesołej. 

„Niezdrową miłosć“ oddał p. 
J. Kotarbiński do rozporządzenia 
Gas. Nar. i Kurj. warszawskiemu. Druk 
też tej niezwykle zajmującej 
rzeczy, trzymanej. jak wyżej zaznaczy- 
liśmy już, w tonie lekkiej gawędy, rozpo- 
czniemy niebawem po świętach 
Wielkanocnych, 

Stypendya. Namiestnictwo nadało sty- 
pendya przeznaczone dla młodzieży ruskiej 
po 105 zł., słuchaczem TI roku wydziału 
prawa na uniwersytecie we Lwowie: Micha- 
łowi Liśkiewiczowi, Janowi Łotockiemu i 
Włodzimierzowi  Zahajkiewiezowi,  słucha- 
czowi wydziału filozofii HI roku na tym 
samym uniwersytecie Janowi Bilikowi, — 
dalej stypendyum z funducyi im, A. Siele- 
ekiej w kwocie 210 zł, Michałowi Dżurdź 
Sieleckiemu, uczniowi II kl. gim. w Sam- 
borze, — wreszcie stypendyum z gal. fun- 
duszn naukowego, dla medyków w kwocie 
210 zł., Kazimierzowi Stanisławowi Siate 
ckiemu, słuchaczowi TI roku medycyny na 
uuiwersytecie we Lwowie, 

Nostrylfikacya dyplomów kobile- 
cych. Minister oświaty dozwolił na nostry- 
fikacyę dyplomów doktorek medycyny, otrzy- 
manych przes kobiety ua uniwersytetach za- 
granicznych, pod następującemi warunkami : 
doktorka musi być obywatelką austryacką, 
ma mieć ukończonych 24 lat, maturę złożo- 
ną w jednem z gimnazyów  austryackich, 
studya uniwersyteckie przez 10 półroczy a 
to na uniwersytecie, którego rozkład nauk 
zbliżony jest do studyów na  wszechnicach 
austryackich, nienaganne Życie w czasie stu- 
dyów. O przypuszczenie do nostryfikacyi roz- 
strzyga grono profesorskie tego uniwersyte- 
tu, do którego kandydatka wniosła podanie, 
Uchwała ta musi być ministrowi oświaty 
przedłożoną. Na wypadek odrzucenia poda- 
nia, przysłuża petentee prawo rekursu do 
ministerstwa, Na wypadek zezwolenia na no- 
stryfikacyę, kandydatka musi się poddać 
wszystkim teoretycznym i praktycznym egza 
minom. Po złożeniu egzaminów odbędzie się 
promocya kandydatki, poczem wręczy się jej 
dyplom doktorski. Rozporządzenie powyższe 
wchodzi natychmiast w życie, 

Konsekrucya nowege metropolity czer- 
niowieckiego ks. Czuperkiewicza odbędzie się 
dnia 19. kwietnia. 

Śnieg padał wczoraj wieczorem we 
Lwowie. W ten sposób marzec pożegnał nas 
śniegiem, 

SŚwiętokradztwo. Od dni kilku plą- 
drowali rzezimieszki groby na cmentarzu 
Łyczakowskim, wydzierając z nich bukszpan, 
który następnie sprzedawali przekupkom w 
Rynku do ubierania stołów z Święconem, 
Sprytny ajent polieyjny, Krzyżanowski, zajął 
się energicznie śledztwem i wczoraj oddał 
dyrekcji policyi całe towarzystwo złodziei, 
którzy plądrowali groby pod kierownictwem 
przedmieszczanina z Lyczakowa, Karola Dę- 
bickiego i Antoniego Kozaka. 

Na Święta przygotowywali się wczoraj 


jacyś rzezimieszki na Zamku. Zabili dwie 
skradzione świnie i zakopali tymczasowo 
w ziemi, znaleźli je jednak poszukiwacze 


kości i jeszeze ciepłe oddali do biura tar- 
gowego. 

Do sklepu z uniformami firmy Rosen 
thal przy ul. Kopernika wławali się ubie- 
głej nocy drzwiami od podwórza rzezimie- 
szki i skradli umieszczone w sklepie puszki 
składkowe tudzież kilkanaście czarnych skó- 
rzannych pugilaresów. Złodzieje pootwierali 
wytrychami wszystkie szuflady w sklepie 
lecz rzecz dziwna niczego z nich nie 
zabrali, 

Znaczną kradzież narzędzi popełniono 
4 budowy drugiego toru kolejowego w Tar- 
nopolu, na szkodę hr. Łubieńskiego. Wczo- 
raj przywzymała policya sprawcę tej kra- 
dzieży w osobie wyrobnika Mikołaja ZŻalip- 
skiego. Szkoda wynosi przeszło L00 zł. 

Odpowiedź nauczycielce z okolie 
Lwowa. Otrzymnjemy następujące pismo z 
prośbą o zamieszczenie: W nr. 85 Gazety 
Narodowej ntyskuje p. Ł. na daremną pra- 
eę szkolną około dzieci upośledzonych umy- 
słowo, bo przekonała się, że w ciągu roku 
czytać się nie nauczą — że przeto wydatki 
łożone na nie przez rodziców są daremne, a 
mogłyby rodzicom w domu być pomocnemi, 
gdy w szkole trwonią czas ze szkodą dru- 
gich dzieci zdolnych. P. £. proponuje wre- 
Bzcie, aby nauczyciel w porożumienin z prze- 
wodniczącym Rady szkoluej lib proboszczem 
miał prawo takie dzieci upośledzone od obo- 
wiązku uezęszezania do szkoły nwolnić. Za- 
patrywanie to nie ma uzasadnienia. Bo cóż 


brych chęci jego Dzieli on się z swo- 
imi kuracynszami taką viedzy, jaką 
posiada. Ze zaś v iedza ta jest bardzo 
skromną, a skutkiem tego wykłady 
jego nie zajmują się tem, czem się 
właściwie zajmować powinny, to nie 
zmniejsza zasług Ineippa. 

A czemże powinay się zajmować 
wykłady, o których tu mowa? 

Jest głównie jedna kwestya, którą 
te wykłady zajmować się powinny. 
Kwestya ta opiewa: Jakim czynnikom 
zawdzięczają kuracyusze w Wórishofen 
wyzdrowienie swoje? 

Aby na to pytanie odpowiedzieć, 
na to nie wystarczą owa wiedza, jaką 
Kneipp posiada, gdyż do tego potrze- 
ba juź wiedzy obszernej, t. j. potrze- 
ba być gruntownie obznajomionym z 
biologią, klimatologią, balneologią i z 
naturalnym przebiegiem każdej cho- 
roby. DI 

Że zaś kwestya wymieniona jest 
istotnie najważniejszą, a skutkiem te 
go najodpowiedniejszym tematem wy- 
kładów, nie podlega wątpliwości. 
Wszak właśnie niewiadomość w tym 
względzie jest powodem ludowego 
mniemania, że sposób leczenia w Wó- 
rishofen jest rzeczą dotąd nie znaną. 
ba, nawet rzeczą nadzwyczajną. Gdy- 
by zaś w wykładach, o których tu 
mowa, pouczano słuchaczów, że fakt, 
iż chorzy w Wórishofen przychodzą 
do zdrowia, jest rzeczą najzwyklejszą 


zimna woda, to jest wzmacnia, har- Pomysł ten jest garazem dowodem do-|w świecie, gdyż to samo dzieje się 


takie dzieci nawet w domu pomogą? Matce 
posłuży, będzie krowę paść, kartofle szkro- 
bać, gliny przyniesie itd. Cóż to za wielki 
pożytek? Ja sądzę, że choć w szkole nie na- 
uczy się czytać, to nauczy się bodaj pacie- 
rza i usłyszy coś o religii, nad czem w do- 
mu matka wcaleby się nie mozoliła lub zu- 
pełnie daremnie mozoliła, W pierwszym ro- 
ku nauki szkolnej być może, że dziecko ta- 
kie się nie rozwinie, bo jeszcze nie obznajo- 
miło z otoczeniem, lecz w drugim roku za- 
czyna pojmować. Sam mam przykład nie na 
jednym takim maniaku, który rhadził dwa 
lata, nie umiał czytać ani pisać, lecz sześć 
artykułów wiary i pacierza dobrze się nau- 
czył, a naukę z poglądu również rozumiał, 
A przecież trudno nie nszwać tego postę- 
pem i korzyścią dla dziecku, Do tego dodam 
jeszcze jedną rzecz. Włościanie do szkoły nie 
nabrali dotad przekonania. Gdyby uwalnia- 
no dzieci niedołęźne, to nie można wątpić, 
że sami rodzice kazaliby im umyślnie w 
szkole nieodpowiadać, uly je następnie jako 
niedołężne od przymusu szkclnego uwolnić, 
Ks. M. F.jałkowski proboszcz. 

Burmistrzem Tyśmieniey wybreny 
został tamtejszy notaryusz p. Szelewski. 

Austr.-węgierski turniej szerwie- 
rzy trwał przez trzy dni we Wiedniu, 
wzięło w nim udział blisko 100 szermierzy, 
a z tychże dziesięciu odznaczono złotymi, 
dziesięciu zaś drugich srebrnymi medalami. 
Fachowi zapewniają, że turniej ten nałeżał 
do najznakomitszych tak pod wzgledem 
świetności i zręczności w robieniu bronia 
białą, jakoteż pod względem zachowanego 
przytem spokoju i elegancyi, to też kulmi- 
nacyjnym punktem był dzień ostatni, w któ- 
rym odbyło się assunt nagrodzonych zwy- 
cięzców w sali muzycznej w obec arcyksięcia 
Ludwika Wiktora, ministra prezydenta Ba- 
deniego i mnóstwa publiczności. Assaut 
było podzielone na 2 klasy, t. j. na dzie- 
sięciu odznaczonych złotymi i dziesięciu sre- 
brnymi medalami, do których też należał 
jedyny reprezentant Polaków p. Kazimierz 
Moszyński, delegat lwowskiego akademickie- 
go Klubu szermierzy, odznaczony nietylko 
srebrnym medalem, ale nadto w assant 
zdobył sobie drugie miejsce. 

Zasługa w tej mierze należy się także 
w wielkiej części karolowi Bernolakowi. któ- 
ry udziela lekcyi w Klubie szermierzy i spe- 
cyalnie przygotował p. Kazimierza Moszyń- 
skiego do turnieju. P. Kazimierza Moszyń- 
skiego dopuszczono do tak zw, Fechtakade- 
mie we Wiedniu, gdzie tylko najlepsze siły 
szermiercze brały udział i tam także zdobył 
sobie złoty medal. 

Tragiczny zgon. Przed laty kilku w 
Lublinie ujął rząd rosyjski misvonar/a, chea- 
cego nieść pomoc duchowna Unitom i weku- 
tek tego zamknął tamtejszy klasztor OU. 
Dominikanów, fundacyi Kazimierza Wielkie- 
go. W kościele tego klasztoru odbył się 
wiekopomny ukt Unii Litwy z Koroną. Za- 
konników wszystkich bez wyjątku, po zam- 
knięciu klasztoru wywieziono na wygnanie 
do półuoenych gubernii Moskwy. W ich 
liczbie znajdował się także ksiadz Ironard 
Siczek (ur. 1844). Na wygnuniu był posłu- 
gaczem u jakiegoś noskiewskiego kupca, 
zdołał uciee i przybył do Gałicyi. Stąd udał 
się do Ameryki, był w Meksyku, później w 
Milwaukee w Wisconsinie w Stanach Zje- 
dnoczonych i w innych miejscach, ale mi- 
gdzie stałego nie znalazł zajęciu, Dnia 26. 
stycznia r. b. znaleziono jego zwłoki w Btru 
myku Newton Creek w pobliżu Brooklynu 
w stanie Nowojerskim. Zdaje się, że dopu- 
szezono się na nim zbrodni celem rabunku, 
a później trupa wrzucono do rzeki; sprawa 
jeszcze nie jest wyjaśniona. 

Ekseesy robotników. Z Pragi tele- 
grafują: W fabryce tkackiej Perutsch, przy- 
szło wczoraj do wielkich awantur  Strejku- 
jący robotnicy napadli na tych swoich kole- 
gów, którzy chcieli pracować i omal nie o- 
bili dyrektora fabryki Bergera. Wieczorem 
tłum około 800 robotników zebrał się przed 
domem dyrektora i począł się odgrażać. Na 
policyę rzucano kamieniami, tak, że mnsiała 
ona w końcu dobyć szabel. Jednego eksce- 
denta raniono i dwóch policyantów, Areszto- 
wano dwóch przywódców robotników. 

Z Karlsbadu telegrafują: W kopal- 
niach Góntfurt, położonych po za okręgiem 
ochronnym, wyznaczonym dla  zdrojowisk 
karlsbadzkich, wdarła się mineralna woda, 
której temperatnra wynosi 18% Reaumura. 
Wedle orzeczenia rewirowego urzędu górni- 
czego na razie nie ma powodu do żadnych 
obaw. 

25-letni jubileusz kapłański ks, ka- 
nonika W. Meszczyńskiego w Rzymie. Dono- 
siliśmy już w swoim czasie o srebrnym ju- 
bileuszu ks. Meszczyńskiego, a obecnie przy- 
chodzi z Rzymu krótkie sprawozdanie z prze- 
biegu tej pięknej uroczystości. W wigilię 
Zwiastowania stanęło na tem, że msza jubi- 


także w tysiącznych innych nzdrowi- 
skach, toć otworzonoby ludziom oczy. 

Jeszcze więcej otworzonoby lu- 
dziom oczy, gdyby ich obznajomiono 
z faktem, że w innych uzdrowiskach 
przychodzą kuracyusze do zdrowia w 
sposób prostszy, prędszy i przyjemniej- 
szy, niż w Wörishofen, a to dlatego, 
że stosują zimną wodę oględnie. 

Przy tej sposobności należałoby 
odpowiedzieć na pytanie, które się tu 
nasuwa prawie gwałtem, t. j.: jakim 
sposobem powstała legenda o nadzwy- 
czajnem uzdolnieniu Kneippa ? 

legenda ta powstała przez to, że 
ludzie zadawali sobie mylne pytanie ; 


zamiast bowiem się pytać: Dlaczego 
przychodzą  kuracyusze w innych 
uzdrowiskach do zdrowia prędzej, niż 
w Wörishofen? zadawali Hldnie sobia 


pytanie: (o może być przyczyną, że 
Kneipp, chociaż się nie uczył sztuki 
leczenia, leczy pomimo to lepiej. niż 
lekarze? Na to mylne pytanie odpo- 
wiadali ludzie równie mylnie, że 
Kneipp leczy dlatego lepiej, niż leka- 
rze, bo natura obdarzyła go takiem 
uzdolnieniem do leczenia, że on prze- 
aysa w tym względzie wszystkick 
e 


arzy. 
(C. d. n.) 


leuszowa odbędzie się w Kollegium polsku m 
w otoczenin najściślejszego kółka przyjaciół. 
Jakoż o godz 8. rano przybył szi nowny ju- 
bilat, i wyszedł zaraz ze mszą ŚW. W asy- 
stenevi ks. kapelana Strvjakowskiego i ks, 
dra ikirmunta, Odśpiewano hymn „Veni 
Cnator*, i potem miała miejsce msza cicha. 
Na chórze byli obecni ks. kardynał Ldó 
chowski i urcybiskup Stabl-wski, tak że za- 
eny jubilat miał pocierbe odprawienia mszy 
jubileuszowej wobec ukochanego kardynała, 
który gv mianował swoim sekretarzem w 
Pare miesiecy po wyświęcenin, żeby w nim 
Zualeść wiernego towarzysza w więzienin i 
najodd,ńszego przyjaciela przez tak dlugi 
Sarg lat, | swego czcigodnego arcypast- 
ju, który go przed rokiem instalował na 
kunonika w katedrze poznańskiej, Oprócz 
wymienionych dygnitarzy byli jeszcze obecni 
O. jenerał Smolikowski, O wicerektor kolle- 
gimn polskiego, ks. Adam Sapieha i wielu 
iunvch. Całe kollegium wysłuchało mszy 
Sau ułumni pelni służbę kościelną. a pi = 
kuym chórem podnieśli urok  rzewnej nro- 
czystości, Po mszy św. składano jubilatowi 
Życzenia. i odbyło się wspólne śniadanie. Z 
pewn ścia spełnimy Życzenie wszystkich 
przyjaciół ks. dra Meszczyńskiego, wyraża- 
jae gorące pragnienie, żeby mu Bóg pozwo- 
lit przynajmniej jeszeze 29 lut pracować dla 
dobru Kościoła i kraju naszego. (K.) 

Teatr ks. Sulkowskiego w Wie- 
dnin, mało znany naszej publiczności, a 
który teraz przestał istnieć, zasługuje na 
małe wspomnienie : Za cesarzowej Maryi Te- 
Tesy, żył niejaki Dietrich, woźnica, spedy- 
tor, potem liwerant zboża dla wojska. Do- 
Stał wówezas tytuł: „k. k. Arullerie Wa- 
geumeister*, a zarobił wiele milionów. Na- 
Stepnie synowie jego rozwinął interesy je- 
Szcze szerzej, otrzymał szlachectwo Edler 
D.etrich von Dietrichstein, a w r. 1824 u- 
zyskał baronię węgierską. Baron był mece- 
nasem sztuki, zbierał starożytności i założył 
Sobie teatrzyk przy linii Matzleinsdorf, Z cór 
ka jego, z „woźnieówną", jak w Wiedniu 
mówiono, ożenił się ks. Ludwik Jan Suł- 
kowsk (7 w Bielsku 1879 r.) Odziedziczył 
on i teatrzyk, który odtąd pod jego nazwi- 
skiem był znany. Synem tego księcia Suł- 
kowskiego jest pamiętny książę Józef Sul- 
kowski, spadkobierca sześciu milionów ; oże- 
mH się z p. Lehmann, córką senzata giełdo- 
wego; z powodu ekscentryczności umieszczo 
hy był w zakładzie dla obłąkanych w Doe 
blingu, stamtąd wykradła go inna niewiasta. 
Były to sprawy głośne przed kilkoma laty. 
Otóż 6 $eatr Sułkowskich przestał istnieć, 
budynki zburzono, grunta parcelują Należy 
mu się wzmianka nietylko dla jego nazwy, 
ale nadto, że był to unikat w dziejach te- 
atru. Zrazu był to teatrzyk niby nadworny, 
potem wydzierzawiono go, a dzierzawcy v- 
trzymywali go tym systemem, Że nie oni 
uktorów płacili, ale przeciwnie, każdy aktor 
musiał płucić za każda rolę i każdy występ. 
Szczególniej dzierzawca Niklas z całą pro- 
stodusznością, nie bez humoru, system ten 
rozwijał, Rola Franciszku Moora kosztowała 
od 4 do 6 zi, ukwrów nazywał swojemi 
terminatorami, .Lehrbuben*; aktorzy sprae- 
dawali sami bily krewnym i przyjaciołom, 
Żeby sulkę zapełnić, a była w niej tylko 
150) miejse. A przecież w systemie tym 
tkwiło ziaruko urodzajne. Bardzo wieln z 
głośnych potem aktorów tam zaczynało za 
własne pieniadze, ale miało sposobność spró- 
bowuć sił. dać się” poznać, otworzyć sobie 
karyerę. Taki dostęp powszechny na scenę. 
to coś jak dratre libre nie dla sztuki, ale 
dla adeptów, Niejeden zapłacił i przekonał 
się, że nie ma talentu, że się darmo rwie i 
nawrócił, Niejeden zapłacił i przekonał dy- 
rektorów teatrów, że ma taleut, a bez takiej 
sposobności byłby się całe lata rwal i po- 
niewierał, 

Zmarli. Leon Borecki, długoletni kie- 
rownik fiii pocztowej przy ul. Czarneckiego, 
od roku na pensyi, zmarł dziś rano. 


Z Sokoła. Oddzial szermierzy zawiązał 
się w „Sokole“. Nanka szermierki odbywać 
się będzie w gmachu Towarzystwa w godzi- 
nach wieczornych we wtorki, czwartki i so- 
bety, Opłata dla członków wynosi za 12 lekeyi 
2 zl. 50 et. Opłata roczna 2 zł. Naukę pro- 
wadzić będzie p. Karol Bernolek. 

Ze sfer adwokackich. Dziś we wto- 
rek d. 381. marca o godzinie 0. wieczorem 
odbędzie sie walne zgromadzenie towarzystwa 
adwokackiego funduszu wsparć w sali tutej- 
szej izby adwokatów. 

Staropolskie ś»ięcone. Dzięki zapo- 
biegliwemu komitetowi pań tow. Szkoły lu- 
dowej, pracujacemu pod protektoratem ks. 
Lubomi:skiej, zabawa zapowiada się znako- 
micie. Bufet obdurzono sowitemi datkami. O 
kierownictwo tańcami uchwalono prosić nie- 
zmordowanego aranżera p. Riegera. By utrzy- 


| 


mać chanakter zubawy Rady mie skiej 
i sala posiedzeń magistratu, tudzież salony 
prezydenta dekorowane będa według opisów 
kronikarskich z 17 wieku, pod artystycznem 
kierownictwem p. Harasimowicza. Zbroje i 
wypchane zwierzęta do dekoracyi dostarczyły 
domy prywatne. Jednym z kulminacyjnych 
punktów załawy będzie oberek odtańczony 
w 12 par w kostyumach, a jak nas słuchy 
dochodzą, wybiera się znaczna liczba osób w 
strojach krakowskich i narodowych, 

W klubie miłośników sztuki fo- 
tografieznej (ulica Łyczakowska l. 19) 
odbedzie się dziś, t. j. 31 marca b. r wy- 
kład o fotogrufowaniu ciemnymi promie- 
niami tudzież o promieniach Rótgena. 


sala 


2 adnia: 


Prima aprilis! 

Dies wszelkiego pomylenia, omyle- 
nia i blagi. 

Z personalnej kwalifikacyi soleni- 
zanta należy pirsze verbum sakryfiko- 
wać Jegomości Panu Karolowi Lewa- 
kowskiemu, do którego w nieprzerwa- 
nej ekspedycyi idą listy in catilinam. 
Osnowa tych epistoł z przyczyn- 
kiem podpisów cum nomine et cogno- 
mine manifestuje się yako poniżej na- 
stępująco: quousque tandem panie Ka- 
rolu abutere patientia nostra, yako 
długo będziesz jeżdził do Tarnowa, 
yako długo hędziesz bałamucił chłopy, 
bojki i insze biedniejsze tałajstwo, 
yako długo będziesz robił in politicis 
lamparterską inwazyę, yako długo bę- 
dziesz trwał przy szatańskich kohor- 
tach, yako długo będziesz sprośnym 
apostatą, yako dłngo wreszcie będziesz 
lót} bamialuki o heroicznych swoich 
imprezach. 

Konkludując tedy owo pisanie, 
skłonnym się jest do supponowania, 
że ani klamory, ani wocyferacye, ani 
insze szykany pisemne i verbalne sub- 
telnemu onemu uchn nie chcą się ak- 
komodować. 

Z modestyi mi wrodzonej pomijam 
tu insze miscelanea, a z głębokim res- 
pektem przechodzę do drugiego so- 
lenizanta Imci Ferdynanda bułgar- 
skiego. 

JO. książę bułgarski, sprzedawszy 
płód swój na szyzmę i naczołgawszy 
się przed personą cara, skonwinkował 
sobie i insze potencye, ucałował bo- 
wiem w rękę Jegomość sułtana, za co 
dostał wysoki order. 

Gdyby J. O. Książę był pocałował 
Jegomość sultana w nogę. byłby do- 
stał jeszcze wyższy order, otóż w pre 
zencyl zastanawia się omnis dyploma- 
ta nad tem, gdzieby J. 0. Książę mu- 
siał całować Jegomość sułtana, aby 
pretendować o najwyższy order. 

4 gdzieniektórych inszych nowa- 
liów 1 kwerendów należy komuniko- 
wać, że oj.rócz rumacjów i awizacjów 
kwietniowych, oprócz suspirów wio- 
sennych i kwesty wielkanocnej, funk- 
cyonarii foralni i nieforalni, biorąc 
asumpt z podwyższenia pensyi, Ali- 
mentacyi i Huktuacyi monetarnej, fan- 
dowali ku wiecznej pamięci kasyno. 
Ale o tem potem, a teraz submitując 
powolne służby, manu propria 

pia 


Głosy publiczności. 
Rubryka płatna po 50 et. za wiersz drebnyw 
(rukiam, 


Poleca się bandel wina 
Lwów ul. Ormiuńska l. 5. 


Maksa Wiksla, 


Sztuki piękne. 


* Benefis. Dziś na dochód członków 
chóru, orkiestry i zasłużonego, a ułożonego 
obecnie chorobą reżysera naszej opery p. 


Kamińskiego, danem będzie przedstawienie 
składane w teatrze hr. Skarbka, W program 
wchodzi „Cavalleria Rusticana“, „Mąż od 
Biedy“ i „Dziewczyna z Nawarry“, w któ- 
rej wystąpi p Dąbrowska. Ciężkim jest za- 
wód śpiewaka i artysty dramatycznego, ale 
o ileż cięższym, o ile więcej wymagającym 
zaparcia się, zapału i głębokiej miłości sztu- 
ki jest trud tego, który bez rozgłosu, w ci- 
szy i zapomnieniu pracnje na tej niwie, na 
której tylko ulubieńców fortuny czeka sława 
i rozgłos! tubliczność lwowska oklaskiwała 
szczerze w ubiegłym sezonie wykonawców 
dzieł operowych — a czy chociażby jeden 
na tysiąc widzów pomyślał, ile to pracy, 
trudu i talentu włożyć musiał w powodze- 
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nie każdego przedstawienia każdy chórzysta, 
każda chórzystku, każdy członek orkiestry, 
reżyser i cała falanga pracowników, bez 
których pomocy  zabrakłoby odpowiedniego 
ta pięknym kreacyom p. Jeromina lub pny 
De Nunzio. 

Ustępująca dyrekcya wdzięczną sie oka- 
zuje dla tych nierozgłośnych a sumiennych 
pracowników sceny, oddaje im salę teatralną 
rze układają program nader zajmujący, obie- 
cują dochodem podzielić się z zasłużonym, a 
chorym swoim kierownikiem p. Kamińskim 
— czyżby więc publiczność nasza miała po- 
zostać głuchą na ten apel? Nie — umie 
ona oceniać zasługę jak należy i pospieszy 
dziś do teatru, dać dowód swego uznania 
p. Kamińskiemu, chórowi opery i orkiestrze. 

* „Wędrowice”, najlepsze z pism iłu 
strowanych polskich, przepysznie się przed- 
stawia w numerze 13, tak pod względem 
ilustracyj jak i tekstu. Wielki tydzień przy- 
pominają ryciny Hofmana i Plockhorsta : 
„Wjazd Chrystusa“ i „Chrystus i bogacz“. 
Oprócz tego prześlicznie wykonane w wiel- 
kiej obfitości ryciny w tekście, ilustrujące 
artykuły o sprawach bieżących, opisy podró- 
ży po Sycylii i po krajach fantastycznych, 
czynią z ostatniego numeru „Wędrowca* 
prawdziwe cacko sztuki wydawniczej, Po- 
wieść Daudet'go, opowiadanie  Bałuckiego i 
opis podróży Bełzy, to osi, około których 
gromadzi się, jak opiłki około magnesu, ca- 
ły szereg drobniejszych rzeczy literackich, 
artykułów i drobiazgów nader interesujących, 
aktualnych i ślicanie pisanych. 


Prima Aprilis 


Dowcipny Prus w swojej ostatniej 
kronice tygodniowej omawia „klęski se- 
zonowe*, do których zalicza i nadcho- 
dzący Prima Aprilis. 

Dawnemi czasy na pierwszego kwie- 
tnia ludzie zwodzili się w sposób 
mniej lub więcej niewinny. Jako przy- 
kład sposobu niewinnego weźmy na- 
stępujący dramacik. 

Rzecz dzieje się w drugiej klasie, 
na lekcyi rysunków, Tak zwany primus 
wstaje npgle ze swego miejsca i szyb- 
ko idzie do drzwi. Otwiera je, niby 
rozmawia z kimś | — wróciwszy na 
miejsce — mówi: 

— (wizdalski, do pana inspektora... 

Gwizdalski, chłopiec lekkomyślny i 
ponury, czuje pewien niepokój, więc 
mijając ławkę primusa zapytuje go: 

— A nie wiesz czego chce?... 

-- Nie wiem — odpowiada primus 
— ale widziałem w korytarzu stołek i 
rózgi .. 

— Psia kość! — mruczy Gwizdalski 
i zwolna posnwa się ku drzwiom. 

Otwiera je opieszałe, wygląda i po 
chwili wraca do klasy, mówiąc do pri- 
musa: 

— Cóż ty ośle jakiś kpisz sobie ze 
mnie?.. Przecie na korytarzu ne ma 
nic 

— A widzisz — odpowiada primus 
— złapałeś się, bo to dzisiaj prims A- 
zrdłrs... 

— No.. to idżcie obaj klęczyć — 
odzywa się nanczyciel rysunków, który 
z pewnym niesmakiem przypatrywał 
się manipulacyom Gwizdalskiego. 

Gwizdalski rozumie się ukląkł bez 
protestu, jako młodzienięc obyty z sy- 
tuacyą ; ale primus gorzko płakał. 

— (zegoż ty się tak martwisz? — 
dodał nauczyciel — przecie to prima 
Aprilis... 

Tak bawiono się za czasów nasze- 
go dzieciństwa. W epoce młodzieńczej 
prima Aprilis odbywało się w inny 
sposób. 

W korytarzu spotykają się dwaj 
franci: ubogi a wiecznie goły Paweł i 
zamożny, ale nieco skąpy Gaweł. 

Paweł biegnąc prędko z pięcioru- 
blowym papierkiem w garści, wpada 
na Gawła i mówi: 

— Winienem ci trzy ruble? 

— Od pół roku — odpowiada Ga 
weł. 

—- No, to dawaj dwa ruble reszty... 

Gaweł na mgnienie oka zawahał 
się, lecz widząc pięciorublówk „ wydo- 
bywa dwa pojedyńcze papierki i dorę- 
cza je Pawłowi. 

Raz, dwa. — liczy Paweł. — 
Dobrze, bądź zdrów... 

— A pięć rubli? — pyta zdumiony 
Gaweł. 

— Akurat oddam ci! odpowiada 
Paweł. Przecież to dziś prima Aprilis... 

I pobiegł dalej zostawiwszy osłu- 
piałego Gawła... 


— Cóż kolega stoisz na środku ku- 
rytarza jak baran na kładce? — pyta 
go przechodzący Piotr. 

Bo tak myślę sobie, że Paweł, 
to nawet na prima Aprilis nie potrafi 
udawać porządnego faceta. 

Przyznaję, że ani dziecinna, ani 
młodzieńcza intryga nie odznaczała 
się pięknemi manierami. Co jednak 
mówić o dzisiejszych... 

Dziś człowiek, zamiast zwodzić bli- 
źniego na pierwszy kwiecień, oszuku- 
je go przez cały rok. Zaś na prima 
Aprilis kupuje w dystrybucyi kartkę 
z „humorystycznym rysunkiem* i — 
„dowcipem*, który albo nie ma sensu, 
albo jest obrażający i — wysyła pi 
zent najczęściej przyjacielowi, niekie- 
dy damie... 

Jeżeli „przyjaciel“ jest kaąwslerem, 
otrzymuje wizerunek młodzieńca w 
niebieskim surducie, spodniach w krat- 
ki i z papierosem w zębach. Rzecz na 
pozór niewinna, tylko — nie trzeba 
jej stawiać naprzeciw światła, bo wów- 
czas obok eleganta ukaże się... małpa 
z kuflem piwa czy wody. 

onatemu — dowcipny prima Apri- 
lista posyła albo — wizerunek z psią 
głową, którą kopie w nos damska nóż- 
ka, albo portret łysego pana, po któ- 
rego nosie jakaś delikatna ręka pocią- 
ga smyczkiem. 

Bezdzietnym małżonkom można po- 
słać obraz bociana, który ze stawu 
podnosi but podarty. Interesujący ten 

omysł przyozdobiony jest jeszcze 
wuwierszem : 


Oezekujcie — bocian szuka, 
Co przyniesie — wasza sztuka. 

To były najniewinniejsze „dowci- 
py”. Zdarzają się bowiem i ostre — 
naprzykład : 

Zamożuemu młodzieńcowi możesz 
posłać wizerunek eleganta, który po- 
wozi jednokonną kałamaszką i ma po- 
niżej wierszyk: 

Próżniaków karają, kijami smagają, 

Do kozy zamykają — ale nie wszystkich. 

Jeżeli zaś chodzi o zrobienie miłej 
niespodzianki panience, wówczas po- 
Była się jej obrazek panny w żółtym 
kapeluszu i niebieskim staniku i — 
wierszyk: 

Pewien filozof dowodzi, 
Że piękność z głupotą 
Ramię w ramię chodzi. 

Starszej pannie wysyła się serce 
podziurawione oknami jak kamienica, 
a pod spodem ten wykwintny dowcip: 

W sercu twojem miejsca wiele, 
Leez lokator to nie cielę. 


Ten sam rysunek wysłać może za- 
wiedziony konkurent damie, która go 
odrzuciła. 

Trzeba dodać, że te szozęśliwe sko-- 
jarzenia malarstwa z poezyą przycho 
dzą z Niemiec i, o ile się zdaje, znaj- 
dują i mnogich i chętnych nabywców. 

Jeżeli naród warszawski koniecznie 
musi obchodzić prima Aprilis za po- 
mocą tego rodzaju malowanek, to 
niechże przynajmniej utwory te nie 
będą głupie i ordynaryjne i niechaj 
na nich zarabiają nasi ludzie. 

Wszystko to można zastosować i 
do bruku lwowskiego, zalewanego nie- 
smacznemi wiłsumi wiedeńskiemi, 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 31. marca. 
Wiener Zły. publikuje sankcyono- 
waną ustawę finansową na rok 1896, 
dalej ustawę 0 zaopatrzenin wdów i 
sierót po oficerach i wojskowych. 


Wiedeń d. 81 marca. 

Zmarły prof. uniwersytetu Spaeth 
zapisał towarzystwn dla pielęgnowa- 
nia chorych studentów 250.000 zł, 

W jednej z tutejszych fabryk nici 
został pewien robotnik porwany ko- 
łem transmisyjnym i około 120 razy 
okręcony. Atoli bezprzykładną pewno- 
ścią umysłu uratował się, gdyż zdołał po- 
łożyć się plecami na tarczy transmi- 
syjnej, która od sufitu odległa jest 
najwyżej o pół metra i tak cierpliwie 
czekał na zatrzymanie maszyny mi- 
mo, że ciało jego w kilku miejscach 


ocierało się i rozrywało. Robotnik ten| którzy statkiem „Bermada* 


poniósł też mnóstwo skaleczeń, ale 
żadne z nich nie grozi jego życiu. 
Praga d. 31. marca. 
Relegowani z wszechnicy zagrzeb- 
skiej studenci kroaccy zapisali się na 
tutejszej wszechnicy czeskiej. Namiest- 
nictwo nie zatwierdziło statutu sto- 
warzyszenia tych studentów. 
Budapeszt d. 81 marca. 
Śledztwo przeciw dyrektorowi kra- 
jowej galeryi obrazów Pulszkyemu u- 
kończone. Skonstatowano, że Pulszky 
nie dopuścił się defraudacyj, tylko że 
nie we właściwym czasie przedłożył 
rachunki. Badania co do jego stanu 
umysłowego nie skończone. 


Berlin d. 31. marca. 

Wedle Kreuz Zig ludność bułgar- 
ska bardzo nieufnie spogląda na u- 
mizgi ks. Ferdynanda do Rosyi. 

Bułgarski minister wojny opiera się 
restytucyi ułaskawionych, a obecnie w 
służbie rosyjskiej pozostających ofice- 
rów, gdyż restytucya taka wzbudziła- 
by wielkie niezadowolenie w całej ar- 
mii bułgarskiej, 

Paryż d. 31 marca. 

Odpowiedź rządu na interpelacyę 
w sprawie egipskiej — z taką nie- 
cierpliwością oczekiwana — została na 
wczorajszem posiedzeniu Izby depu- 
towanych odroczona za jednomyślnem 
prawie zezwoleniem deputowanych do 
czwartku. 

W senacie zapowiedział Bourgeois, 
że na interpelacyę Bardoux w sprawie 
zagranicznej polityki odpowie dziś. 

Ministeryalny Jour powtarza notę 
rosyjskiego Nordu o rosyjsko francu- 
skim alianaie, w której to nocie jest 
powiedziane, że Europa wkrótce się 
dowie, jak silnymi i na wszystko zde- 
cydowanymi są alianci, 

Paryż d. 31. marca. 

W kołach dobrze informowanych 
zapewniają, że Berthelot dlatego po- 
dał się do dymisyi, ponieważ Rosya 
nie chciała się przyłączyć do życzeń 
Francyi w sprawie egipskiej. Ogółem 
sądzą, że Bourgeois wysadził Berthe- 
lota, czując że może sprawom Zagra- 
niczn;m podołać bez manekina. Ber- 
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przybyli 
z działami. Powstańcy spalili kilka bu- 
dynków, poczem się wynieśli. 


Wiadomości giełdowe 


— Wiedeń d. 31 marca. (Tel. Gaz, 
Nar.). Walne zgromadzenie akcyona- 
ryuszy Unionbanku uchwaliło wypła- 
cić dywidendę po 17 zł. od akcyj. 

— Wiedeń d 31. marca. (Tel. M N.) 

Giełda zapisała wczoraj znowu 
wielki spadek kursów. Najwięcej spa- 
dły akcye kolei państwowej, które rzu- 
cono na targ w wielkiej iłości celem 
sprzedaży ich na rachunek spekulan- 
tów. Do deruty przyczyniły się także 
niespokojne wiadomości z Paryża. 

Wiedeń d. 31. marca. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 375-25, 
Kredyty węgierskie 412-50. Unionbank 
304—, Lónderbauk 24575,  staatsbany 
34950, Lombardy 96:25, kolej północno- 
wschodnia 2683-25, tytoniowe 175—, Rima 
237-50, Alpiny 80-60, renta majowa 100 80, 
losy turec. 56-60, Marki 58:87. 

Frankfart dnia 31. marca, Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 31662 (375-20), statsbany 300750 
(349 89), lombardy —— (='—). 

— Wiedeń dnia 31 marca. (Telegr. 
Gas. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 375:—, węg. zakład 
kredytowy 411:50, anglobanki 1677, 
lenderbanki 247:50, koleje państwowe 
349'—, elbethal 28450. akcye tytonio- 
we 17160, alpiny 80:30, losy tureckie 
55:60, unionbanki 304 —, ruble 12775. 


Z rynków towarowych. 


— Tow. chown drobin w Jarosła- 
wiu odbędzie walne zebranie dnia 17. kwie* 
tuia o 10. rano w ratnszu w Jarosławiu. 

Ceny bydła. 


Wiedeń dnia 31 marca. (Tel. „Gaz. nar.*) 
Spęd 4637 eztuk, ceny za woły galie'jekie licheza 
lekkie od 2: do 39, ciężkie od 30 do 33, osobli- 
we, prima od 33 do 34. 

eodor Romasskan, dom komisowy bydła we 

Wiedniu Wassergasse 23. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 31 marca. 


Hotel Žorga. M. Brykczyński z Pacoy- 
kowa, Wł. Janczewski z Polski, A. Roda- 
kowski z Tarnopola, K. Drahanowski z Ka- 
mionki Strumiłowej, G. Platz z Borysławia, 
Z. Sternheim i O. Davisson z Hannoweru, 


thelot oświadczył w rozmowie z rc-|A. Segal i J. Fenerstein i Drohobycza. 


daktorem Figara, że położenie, jakie 
pozostawia, nie jest niebezpieczne, ani 
nawet kłopotliwe. 
Paryż d. 31. marca. 
Sarrien zamianowany ministrem 
spraw wewnętrznych. 
Paryż d. 31 marca. 
Pogłoski o dymisyi ambasadora 
francuskiego w Londynie, Courcela, u- 
trzymują się uporczywie pomimo za- 
przeczeń. Podobno Bourgeois prosił 
Courcela, aby prośbę swą o dymisyę 
wniósł dopiero po czwartkowej de- 
bacie nad polityką zagraniczną i aby 
tym sposobem nie utrudniał sytuacyn. 
Petit Parisien donosi, że wszyscy 
oficęrowie eskadry morza Śródziemne- 
go bawiący na urlopach, powołani zo- 
stali do słażby i że admirał Gervais 
otrzymał rozkaz wyekwipować dwa 
wielkie krążowniki i jeden pancernik 
tak, by w drugiej połowie kwietnia 
mogły odpłynąć. 
Rzym d. 31. marca. 
W kołach wojskowych są przeko- 
nanı, że gdyby nie udało się zawrzeć 
pokoju z Menelikiem, natenczas zawar- 
tem będzie na czas dłuższy zawiesze- 
nie broni. 
Waszyngton d. 31. mares, 
Izba posłów przyjęła bez dytkusyi 
ustawę o wzmocnieniu floty czterema 
pancernikami bojowemi i 15 torpe- 
dowcami. 
Z Kuby donoszą: Powstańcy zajęli 
fort Pinar del Rio przy pomocy fibu- 
styerów (ochotnikow ze Stanów Zjedn.), 


Z obserwatorynm szkoły politeeh- 
nicznej we Lwowie. Dnia 31 marca br. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po- 
łudnie dnia 30 marca br. do godz. 7 rano 
d. 31 bm. była -|-5500., najniższa -4-2 290. 

Opad deszczu za dobę 3:1 mm. 

Barometr powoli idzie w górę. 


Dziś dnia I kwietnia: Hugona B. — 
Prep. Otec. 


Wadestane. 


iLa tę rubrykę redakvcya mie odpowiada.) 


Wskutek korzystnego zakupna 
poleca 


MAGAZYN SCHAYERÓW 


f we, Lwowie r í 
wielkie nowości wiosenne na suknie damskie 
jako też z gotowej konfekeyi 
po bardzo niskich cenach. 


Każdej soboty sprzedaż resztek i wysortowanej 
konfekcyi za połowę ceny. 


Lekarz chorób dziecięcych 


ir. STANISŁAW NON DŁOWSKI 


b. wieloletni asystent kliniki chorób dzicci 

w uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 

stndyów w klinikach Prof. Wiederhofera w 

Wiedniu, Henocha w Berlinie, Epsteina i t. d. 

ordynuje od 3—4 ml. Czarneckiego |. 2 

(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorych 
ubogich od 9—10 rano, 
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Cdrebna istota. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
przez 


Wincentego hr. Łosia 


10iąg dalszy) 


Odrowąż pobladł. Te kilka słów o- 
tworzyły mu całkowicie oczy, Tak! 
Edward miał zupełną racyę. l Odro- 
wąż doznał wrażenia, że się znajduje 
na morzu na jednej desce wśród fal, 
którą mu jakaś niewidzialna siła wy- 
su wała. 

Milczenie trwało niezmiernie długo. 
Rowieński tylko czasem wzdychał, a 
raczej usiłował pełną piersią zaczer 
po powietrza, którego mu brak 

ło. 

Nagle zerwał się z krzesla i pod- 
biegł do hrabiego. 

— Słuchaj pan! My nie jesteśmy 
codziennem zwykłem  małżeństwm. 
Olga nie jest zwykłą kobietą. Chcia- 
łeś ją wyrafinować, jako płód — ko- 


Parasolki i Paski damskie, najmodniejsze 


bietę zdobyczy świata po nasz wiek i|w tak krótkim czasie, jakąś genialną! 


zrobiłes ją taką.. 


intuicyą serca możliwą, skoro ją ko- 


Rowieński ogarnięty trawiącą go- 
rączką, zamknięty od rana w swym 


którą tęsknił, ona była już może tym 
jego ideałem kohiety, który w miej 


Urwał znów i zaczął chodzić pojeham, podbić potrafię, to... będzie ma- pokoju, szarpał się w nim iak dziki znaleźć i rozwinąć jak kwiat pragnął. 


pokoju, by znów przystanąć i mówić: 

- Olgi odzyskać już nie mogę, je- 
dną z tych naturalnych i prostych 
dróg, bośmy nigdy tym utartym i pa- 
spoltym gościńcem europejskich wy- 
magań nie szli, bo ją opuściłem i przez 
półtrzecia roku zaniedbałem w sposób 
niedozwolony europejskiemu małżon- 
kowi dziewiętnastego stulecia... | 

Urwał, by natychmiast zawołać: 
Ale dozwolony może artyście, 
jakim jestem, za jakiego mnie ma... 

Odrowąż sinutny kiwał głową, bo 
rzeczywiście teraz nie widział wyjścia 
z tej pozycyi, gdy mu Rowieński Olgą 
własciwem oświecił światłem 

Ale on znów podchwycił tonem 
głębokim: 

— Ale Olgę odzyskam, jeśli wy- 
najdę sposób, którym tylko taka isto- 
ta odzyskać się da, jeśli ją podbiję 
raz drugi, jeśli wpadnę na artystyczny 
środek, na który tylko, tak artysty- 
cznie życie pojmujące natury, czułemi 
być mogą... 

Odrowąż słuchał zięcia z takiem 
zajęciem, iż to rozpraszało chwilowo 
jego głęboki smutek. On jeszoze cią- 
gnął, tym razem z werwą: 

— Jeśli ją raz drugi w życiu i to 


ją Jeśli mi serce jednakże nie nie pod-;zwierz. Ciauno było i duszno. Potrze-| Była nim! 


da... to ją poświę'ę, to probówać na- 


bowałby przestrzeni, któraby pozwo*; 


była bezsprzecznie ta ko- 
bieta, co tak jak ona, dwóch lat sepa 


wet nie będę, bo próba próźną by | liła rozbujać sią jega funtązyi, łakną- |racyi z kochanym mężem użyła. 


była.. , 
Ucichł, wyciągnął dłonie do Odro-, 
wąża 

— A teraz zostaw mnie pan same- 
go, przyjm gorące podziękowanie i.. 
gorącą prośbę o przebaczenie, że tro- 
chę ściągam ci siwa brwi... 

„ Ucałował w ramię hrabiego i opu- 
ścił się oblany zimnym potem na so- 
fę, jeszcze mówiąc: 

_— Olga naturalnie nie może wie- 
dzieć, ani przypuszczać, bym się znaj- 
dował w Florencyi. 

— Nie wie dotąd nic, nio l 

— I nigdy nie okazała chęci przy- 
wołania mnie? 

Nigdy! 

— Aaaa... ta duma.. — szepnął 

rzez zęby i dodał głośniej formalnie 
ma łosem: — Niechże nic nie 
wie, niechże się z oblicza twego ni- 
czego nie domyśli... 

Urwał, a Odrowąż go opuścił. 

Rowieński zóstał sam. 


L EJ 


cej teraz wlaśnie intuioyi. Pragnął ci- 
szy wsi, któraby mu ułatwiła skupie- 
nie myśli i ogarnięcie swej psychi 
cznej niezmiernie subtelnej sytnacyi. 

Był w Florencyi, o kilkadziesiąt 
kroków od Olgi, której od roku ła- 
knęły jego zmysły i namiętności i nie 
mógł jej widzieć nawet, 

Dowiadywał się, że go kochąła. 
Tak! Ona jeszcze teraz, zajęta Ferra- 
rim, jego tylko kochała. Widział to 
jasno z opowiadania Odrowąża, z nie- 
zwykłej przenikliwości swego serca, 
które mu to Poebr"no, 

Dowiedział się rzeczy tyle i takich, 
iż uczucie jego się rozpaliło tryskają- 
cym 1skrami płomieniem. Ta kobieta, 
o której wątpiąc tyle cierpiał w Zako- 
panem, o nim tylko myślała i do dal- 
szego spokojnego, normalnego z nim 
pożycia się przygotowywała. Ona pra- 

kola pokochać ciszę wiejską. ons po- 
ykała jego twory, ona jeśdz do 
Równa, ona przypominała sobie ros- 
mowy jego i teorye, których  sądeił, 
nigdy nie słyszała. 


— Nie pragnął nie więcej, tylko rzu- 
ció się jej do nóg i jeśli nie uzyskać 
przebaczenia, to ocalić reputacyę swo- 
ją, jako człowieka, który takiej istoty 


niezapoznał i dać należną tej kobiecie |. 


satysfakcyę, tkwiącą w tem, że bez- 
karnie jej nieopuścił. 

Uczucie jego dziwnie się trawiło 
i czyściło. Jadąc do Florencyi na we- 
awanie Odrowąża, kochał Olgę i ła- 
knął jej namiętnością i wszystkiemi 
fibrami zmysłów. Teraz ją uwielbiał. 

l rozpacz jego jeszcze większe 
przybiera.a rozmiary. 

Znał ją dobrze i wiedział, że o ile 
łatwem byłoby mu ją odzyskać temu 
kilka miesięcy w Tyrolu, o tyle tru- 
dnóm to było teraz we Florenoyi. 

- Za długo odpoczywała i cierpiała. 

Dopóki Olga na niego czekała, był 

anem jej serca. Gdy czekać przesta- 
A gdy z włęściwą sobie stanowczo- 
ŚCIĄ, - 8% się go nie mogąc, Serce 
swoje cierpieniem zahartowane do za- 
pomnienia zmusiła, rola jego była 
trudniejszą. i > > 


Ależ ona prześcignęła tę Olgę, za' Dopóki była w Tyrolu, potrzebo 


poleca 


wał tylko uczynić krok pierwszy do 
zgody, dzis musiał może zmusić ją do 
odwołania zapadłej decyzyi, będącej, 
u takiej, jak ona kobiety, wynikiem 
zastanowienia i wytrawienia uczuć, a 
nie kaprysu. 

Ona, byó może, jeszcze go kocha- 
ła, ale go przestać kochać postano- 
wiła. 

A jesli Olga co postanowiła . 
Rowieński upadał na duchu, to 
znów się podnosi. 

Cznł tylko ciągle, jakby instyn- 
ktem, iżby ją miał, tę kobietę, gdyby 
nie był joj mężem... gdyby ją raz 
wtóry podbić potrafił, a nie odzyskać 
usiłował. 

Czuł, iżby drzwiczki karety, od 
których życie swe zawisłem czynił 
Ferrari, niezamknęły. żię przed nim, 
gdyby był nie Rowieńskim, tylko Fer- 
rarim, nie tym, który ją zawiódł, ale 
tym, który jej tego, czego od życia 
pragnęła, miał dotrzymać. 


(C. d. n.) 


W mialkin wire MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, ulica Halicka 1. 14, 
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antyseptyku Odolu. Ten przy płukaniu wciska 
się wszędzie, tak do zębów dziurawych jak i do 
szezerbów, do tyłów zębów trzonowych itd. By- 
wają prócz Odolu inne jeszcze wprawdzie płyn- 
ne antyseptyki n. p. polecano dawniej roztwór 
nadmanganu potasu. Przekonano się jednak, że 
nadmangan potasu zęby wyługowuje i niszczy 
glazurę. Odol natomiast jest dla zębów zupeł- 
nie nieszkodliwym , odejmuje jednak grzybkom 
zęby pożerającym bezwarunkowo pewnie ich wa- 
runki życia i chroni przezto zęby absolutnie od 
podziurawienia. Wszystko to stwierdzone jest 
naukowo. Radzimy tedy każdemu, kto chca zęby 
zdrowo utrzymać i to stanowczo z czystem su 
mieviem, aby się przyzwyczaił do pielęgnacyi 
zębów Odolem. Flaszka Odolu wystarczająca na 
kilka miesięcy kosztuje 1 złr. w apteka'h oraz 
lepszych drogueryach i handl:ch p-rfumeryi. 


Byłoby to bardzo dziwnem, gdyby ni- 
komu nie wpadło w oczy, że mimo codziennego 
czyszczenia zębów za pomocą proszku lub pasty 
do zębów, zwykle są one złe i dziurawe (mia- 
nowicie zęby trzonowe). Czy nie jest to nalep- 
szym dowodem, że czyszczenie zębów proszkiem 
lub pastą jest absolutnie niewystarczające? Zę 
bom nie podoba się gnić właśnie w tych miej- 
scach , gdzie dostaniemy wygodnie sze oteczką, 
proszkiem lub pastą do zębów. Przeciwnie, na 
tych miejscach, które są trudno przystępne, jak 
tyły zębów trzonowych, szczeiby, zęby dziura- 
we, rysy na zębach i t. d. postępuje najpewniej 
gnicie i zepsucie. Jeżeli się chee uwclnić swoje 
zęby od gnicia i zepsucia, a więc utrzymać je 
nieprzerwalnie zdrowo, można to osiągnąć w je- 
dyny tylko sposób, mianowicie przez codzienne 
czyszczenie i płukanie za pomocą płynnego 


Znacznie potaniały motory naftowe i gazowe oryginalne 
z fabryki Maurycego Hillego w Dreznie. 


Generalny zastępca dla Galicyi i Bukowiny 
Julian Meo>po>liznnifeixi we Kwwepewo ie ul. Pańska 18. 


Cenniki darmo | opłainie. 081 
IBREBEDEG| 


NM JE M Mi MI ML BL II I i I M M Bi M a a uu a a uć "u'un anun amaa g 
ame E EEEE Tylk ò prawdziwe a" 
Molla Pr oszki Seldlickie. jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- = 


drukowany jest orzeł i firma A.Mell. 


Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji. 


pp- Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "ŒW 
Gena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. waluty zast”. 


Wódka. francuski 


Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moli“. 

Wódka francuska ł sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 
do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom jee skutkiem zaziębienia, działa wzimacniająco 
na muszkuły I nerwy. Cena oryginalnej plombowamej flaszki 90 centów. 


is 
Gtówny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauken. 
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aA Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- M 
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. e a 7649 u, 
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; Z. Rucker apt.; St. Markiewiez ; Leopold Lityński; Karol Bałaban. u 
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P | Verlag der Romanwelt, G. M. B. H., Berlin-Uharl. ttenburg. 


czarne i kolorowe! 
w najnowszych wzorach, od 8 złr. 


Rękawiczki 


prawdziwe „Victoria“ 


męskie złr. 1:40, damskie złr. 1:50 
polecają 7768 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Maryacki 8. 
s= Uwagi godne. = 


Dnia £5. lutego rozpoczyna się 


wysyłka 7649 


Win natnralnych 


tak stołowych jakoteż i wytrawnych 
w cenach umiarkowanych. 
Zarazem polecam : 


Karnfioły, cytryny, pomarańcze, cyka- 

ty, rodzenki, migdały, kawę w różnych 

cenach, Śliwki suszone I, powidła 1., 

słoninę grubą soloną, wędzonę lub papry- 

kowaną, smalec świeży l., salami węgier- 
skie I. itp, 


Cenniki wysyłam franco. 


Upraszam o łaskawe zlecenia i pozostaję 
z wysokiem poważauie m 


TOMASZ GUROWICZ 


IV. Bástya utcza 20 sz. (dom 
własny) Budapeszt. 


Die gediegenste Unterhaltungabiatt 
Deutschlands 


DIE ROMANWELT 


leitschrift fùr die Erzablenie Litteratur und Vòlker. 


1895/96.  Herausg.: Otto Neumann-Hofer. 8 Jahrg. 
Veroffentlich in 3 Quart. (April, Mai, Juni) 


drei grosso noue Romane : 


„Dor Zauberer Cyprianus“ von Ernst von Widenbruch. 
„Das Recht der Mutter“ von Helene Böhlau. 
„Lappalien“ (Pequenneces) von P. Luis Coloma. 1799 


Für das Feulileton sind Beiträge (Erzählung u. akt. Artikel) zngesagt 
von : Hermann Sudermann, Ludwig Fulda, Alex. Baron von Roberts; J. 1. Da- 
vid, Alex. Moszkowski, Otto Erich Hartleben, R. Stratz, a. u. 


Alle drei Romane beginnen in Heft 27, das auf Veilargen gesandt wird. 


Vierteljahrlich (13 Wochennummern) Mk. 3:26. | 
Zu beziehen durch die Buchhandlungen u. Postanstalten (6012). 


Bracia Skasik 


Opawa, Szląsk austr. — dawniej Alfred Rassl 


Skład nasion rolniczych i leśnych 


połeom 1534 


wyborne nasiona ze zbiorów 1895 roku 
pod gwaranoyą prawdziwe, czyste , o najwyższej sile kiełkowania. 


Firma kontrolująca, anstr, stacya kontuolująca dla ppreny pasjih w Opawi? i e. k. 
stacya kontrolująca nasiona w Wiedniu. 
Cenniki, oferty, wzory gratis i franco. 


Abonnementspreis : 


Ne UCS j Zo kratte ahrittR 
-Wiener 
wia.) Journal. 


Lippowitz & Co., 
Oesterreich-Ungarn. 


Fabryka kapeluszy I cylindrów pod firmą 


ANTONI KAFKA 
(przedtem A. Kożeloużek) we Lwowie Ry- 
nek 29, przechodnia kamienica Andrielego, 
od strony OO. Jezuitów Teatralna 13, po-, 
leca Kapelusze i cylindry vrasnego 
wyrobu w najmedniejszych fasonach i ko-: 
lerach po najtańszych cenach. Kapelusze i 
eylindry z fabryk e. k. nadwornych do- 
stawców C. Habiga i W. Plessa w Wiedniu 
we wszystkich modnych fasonach i kolo- 
rach, kapalusze po 5 zł., zaś cylindry cał- 
kiem lekkie po 9 złr. Kapelusze „Loden“ 
z fabryki A. Pichlera w Gracu , Chapeau- 
Claque atłasowe jedwabne po 5, €, 8 złr. 

Cenniki na żądanie franco. 1695 


uefiug-Su0q.JaSsuj sezspuebEJcAJe 


Wien, L, Schnierstrasse 9, H 


Uuparicuse heu tageszeitung ersten Ranges, 


Weitaus verbreiteste Tageszeitung Vof ganz 


wydawca i oepowiedziałny redaktor Platon Kostecki, i 


p s 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 1. Kwietnia 1896. Nr. 92. 
AAS POZ ZIAŻCLŻZCCLZLZZZZZZZZŻZZZZZCZCCZZZZZIZZOZ ŻL OZZL ZZZZEZZZZZNZIZZZZZZ I AZ DRZE | i 
C KONNA ŘŘĖ ||VT (LADE osa, Scehaffer’s 


Poudre ravissante 2581 

jest pierwszorzędnym środkiem upiększającym. i 

C. k. uprzywilejowany, zbadany i poleeony do pielęgnowania skóry przez 
pierwsze znakomitości w Świecie medycznym. Jedną z nadzwyczajnych zalet 
tego pudru jest iż po nmyciu weale nie znika z twarzy, leez nadaje jej mle- 
czną białość. Karton z załąezonym sposobem uż:;ela złr. 2:50. Główny skład: 
Rosa Schaffer, Wien, Graben 14. i 


Jedyna fabryka 


w Amsterdamie. go OBO 45. 
© 4€ 
AT? RYB „ge ” EJ 
„0 do o RÓ yi 
OO j 
adt doo aae o FABRYKA j D> nabycia we wszystkich handlach 
ÓW gu?” S b Q. najlepszych, holender- dolikat:sów i drogueryach. T352 
A * „łe 4 © skich LIKIERÓW W) 
ja" a SKŁAD FABRYCZNY i 
13 4 


Wiedeń, I. Kohimarkt Nr. 4. 
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 
ekr „tychże prawdziwych  likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 
uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 


Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 


Farby do fasal, 


Lakiery i Pokosty 


t 
Í 


| szybkoschnące, 
Herbatę Congo c ; a : A -. alr. Z'— za kilo ! F arby olej ne 
Herbatę Moning Congo (najbardziej lubiana w Rosyi) „ 3— „ >» poleca 
Herbatę Moning Congo najprzedniejsza e æ 450, „| po bardzo tanich cenach 


Herbatę Pakifng Congo z małym liściem 


rozsyła handel dowozowy Berbal ŻAK, 3 ? W. C ZOPP 
AA. VE- VA A DW Nb EE. Lwów, Żółkiewska 1. 2. 


król. prusk: nadworoy dostawca, Berno (Morawa). Fitma założona w r. IE". 


Zastępstwo browaru. | Kartolle 


Duża czeska piwowarnia poszukuje dla Lwowa i Galicyi 
wschodniej zdolnego, kancyonowanego zastępcy. Zgłoszenia Blune-riesen po 2 zł. 20 et. z wor- 
sub: A. S. W., przyjmuje Vseoheena insertni kancelar, Pra-' kiem za 100 kilo. 
ga, Bazar 27 (Czechy). su | Eyraotiza 

po 20 złr. za 100 kilo. 

5-kilowy wor-k 1 złr. 15 et. 
Dwór Łapszyn-Brzeżany. 


FG M t 


Kupujemy i sprzedajemy wsrzelkie papiery wartościowe jak: 


listy zastawne, priorytety, akcye i losy 
po najprzystępniejszym kursie 
i wynieniamy: ruble, marki, franki itp. pokusie dziennym. 
PRONMILESY do wszystkich ciagnień. 
Ubezpieczenia LOSÓw 


od straty przy wyłosowaniu z najmniejsza wygraną. 


EL O S x 
na spłaty miesięczne jak najtaniej. 


Zlecenia x prowincyi wykonujemy odwrotną poeztą nie dolj- 
czając Żadnej piowizyi. 


Towarzystwo bankowa i kantoru wymiany 
SCHELLENBERG & KREYSER 


Lwów, plac Halicki 1. 


le świeżego transportu doskonałe 


obat MOJ 


V A 


1 Magayon Jalinsza Grossego 
w Krakowie 
nubyć meżna po cerach oryginalnych 
we wszystkich znaczniejszych miastach. 
We Lwowie skład główny w handlu 
Władysława Bażanta, ul. Halicka. 


— ABE” E 
_ Mydło kremowe Kopacsiego 


najznakomitszy środek do pielęgnowania skóry. 


Do zabysia we wszystkich pierwszorzędnych składach galanto 
ryjnych i perfumeryach. T770 


Cena za sztukę 35 ct. 
Izarton zawierający 3 sztuki złr. 1. 
Sprzedaż engros dla Austro-Węgier: Welisch, Franki & Co., Wien. 


| JAN IANATOW 


PEER TRESEPO COON ERZE] 
Znakomitą węgierską jesienną 


|| BRYNDZĘ, 
! codziennie świ:żutkie degere we 
MASŁO, 7165 


Wykraplany włoski deserowy MYÓD 
z kwiatu pomaralie y, poleca haadel 


| ALBERTA SZKOWRONA 
| 


EE” | E EA 1 


Lwów, plac Maryacki 7. 
Ta u mój Stare i nowe sprze- 
Ba A, W daje najtaniej 
| | A Emi! We ner 
i k WIEN 
NANS 1., Salzthorgas sa 
LJ 
rosięta h're , sprzedaje 
w Zarszynie cen- 
tralna ceblewnia c. k. Towarzystwa gospo- 
darskiego stacya loco. 7629 


ICZ 


we Lwowie ulica Kopernika I. 3, ulica Halicka 1. 11 
w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek i. 3 
POoloon 


niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


jako to: 


Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutom i pls- 
mom naskórnym, u*uwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość x - f 

Mydlo boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
kładnie oczyszeza i wybiela skórę. Mydło to jest znako- 
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy- 
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru- 

~ bieniu naskórka A . z 4 i i 

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- 
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydło kamforowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twa- 
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek . 

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawot cała ciało w Czasie epidemii, celem za- 
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . i 

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka- 
rzy i akuszerek — kawałek . © 5 a 

Mydło kreolinowe zawiera 59/, czystej kreoliny, znakomi- 
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odówieża i wydelikatnia — kawałek . 

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze —'25 

Mydło aiarkowu-smolowe. — Mydło to składa się z 409), 

smoły a 109/, siarki, przeważnie bywa używane na świerzb, | 
—*85 


ośmiotygodniowe, 
czystej rasy Yorks- 


SZSZE 


Mało zarabiać a 


—-25 


—%6 
—%5 4 
-— 30 


Zobaczyć a przekonać się nie 


kawałek . 5 z . « py» E J 
Mydło smołowo-glicerynowe składa się z 350/, gliceryny 
i 10°% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je» 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia todziennego, 


j bulion i olasta domowe 


Powróciłem z zagranicy. 


Magazyn zaopatrzyłem w ogromny wybór nowości wchodzących 
w zakres handlu artykułów modnych męskich i damskich. 


Towar tylko doborowy. 
Zniżenie cen zdumiewające ! 


Towar kupuję wprost u fabrżkantów za gotówkę, a zaduwalam 
się 607, rabatem fabrycznym. 


mieć wielki obrót — oto myśl przewodnia firmy 


NTAMSŁAW GABRIEL 


we Lwowie, plac Halicki I. 3. 


Nakładem ksiegarni katolickiej 


- 0 Dra WŁAD. MIEKOWSK:EGO 


w Krakowie 


wyszło świeżo już siódme wydən'e znako- 
mitego dzieła ascetycznego p.t.: 


{ROK CHRYSTUSOWY 


czyli 


Rozmyślania na każdy dzień roku 


ZEL O życiu i nauce Pana Naszego Jezusa Chrystuga 


przez 


0. M. Awaneina T. |. 


-. z łacińskiego przerobił i do użytku wszy- 


stkich zastosował 
O. Aleksander Jełowichi C. R. 


Str. 693 w l6-ce.) Cena egz. I zir. 50 ct. 
zaś w eleg. oprawie płóciennej, brzegi p- 
sowe 2 zir. Na porto należy dołą:zyć 2! et, 
s 


DEJBNE OGŁOSZENIA 


po l ct. od wyrazu. 


Patent ostatni!!! 

7 2 fabryk krajo- 
Kra kii aty wych I anglel- 
skieh, eo tygodnia Świeże przesyłki, 
otrzymuje i poleca 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie, plac Halicki L 3. 


peon kolczasty cynowany, do ogrodzeń 
po złr. 5 za 100 metrów. Linewk dru- 
ciane eynowane , grubość 5. 8, 13, 16, 20 
mm. po cenach mo'liwie niskich poleca 
Piotr Cbrzastowski, band | żelazny wa 
Lwowie, plae Kapiteloy 1 (uaprzeciw ka- 
tedry) 


Je cherche un maitre franeais. Pro» 
posltłous á VFexpedition de ce Journal 
sous chiffre: „1000 Vienne“. 300 


GE inteligentuy a energiczav, 
wieku 37 lat, z ośmnastoletnią prakty- 
ką w d bram gospodarstwie, poszukuje po- 
sady ekonoma lub rządey ma wickstym 
folwarku. Bliłsza wiadomosó: K. M. poste 
restante Bursztyn. 
GERE ekonomiczny, pusiadający stu- 
' dya rolnieza, |asowe, powołuje się na 
poufną rekomondacyę hr. Łubieńskiego 
w Krakoweu, poleca usługi swe intsreso- 
wanym "d wiosny br. Adres: Kigner, Kra- 
kowlee, p esta loco. SEE 
PDZ osobiste dla pp. urzędników 
p ń-twowych i ofiserów, oraz hipote- 
czue, wyjednywa pod bardzo k rzystnymi 
warunkami A J post: restante Lwów., 


zD 


Gd 


JARZĄD dóbr Thisteńkio ma na aprze- 
4 daż masło kuchonne po Yü et za 
1 klg.; craz słodkie desarowe po złr 1:20 
za | kig., loco poczta nadaw za Probużna. 


SIEEOWANE medalami tutki Niemo- 
jowBkia20 są wezedzia do nabycia. 


Impressa donosi: Ska'b w Knihy- 
nlozach poczta loco. Żyto świętojańskie 
te) kilo po 8:50 z workiem, kart te 
„bBismarki* po 2 zły. z dostawa do atacyi 
Uhodorów. ę <S2 


WYBORNE WĘDLINY 


f „, Szynki spəs bor 
francuskim marynowane, głowizsa zwijRti” 
i Kielbasa po 85 ct., Polędwica w pe herzu 
po zł. 120, ozory wołowe poY0 et pasztet 
z dziczyzny po 9 złr. ra sztukę; bullon 
przedni I. po 6 zł}, IL 4 zł; wszystko za 
jeden klgr., poleca Zarzą ! dworu Putllaty- 
oze, poczta Sądowa Wisznia, 


i Gdzie? 


Jak 
|Nowość! "ei cie 


| | noże rozprzedażą zupelnie nowego artykuła zaro- 


bié dużo pleuiędzy, co można dowieść. 
Oferty pod znakiem: „A. B. C.“ an die 
Annoncen - Expedition Schalek , Wian. 


I 
TEE EE 1 E T 


p a 
Przepyszne wzory dla osób prywat- 
nyeh gratis 1 franeo. 

Obfite książki z wzorami jakich detąd 
nie było, dla krawców niefrankowane. 


Materja na ubrania. 


Peruwien i dosking dla Wielebn. Dueko- 
wieństwa , przepisane materje na mun- 
dury o. I k. urzędników, także dla we- 
teranów, straży ogniowych , gimnasty- 
ków, liberje, sukna na bilardy i stoliki 
do gry, pokrycia powozowe, Loden dam- 
ski i męski, Materje do prania, pledy 
do podróży od 4—14 złr. itp. Cenne, 
porządne, Mocne, ezysto wełniane dru- 
gie skrawki które się łatwo opłaeą, poleca 


Joh. Stikarofsky 


Berno (Centrale der Öster. Tuch-Indu- 
strie. — Wartość składu '/; miliona złr. 


mieć wielki obrót. | 


nie kosztuje. Mało zarabiać a 
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Niezliczona jest liczba 
głównych wygranych 


które od wi-lu lat nadaremn e czekają na podjęcia przez szych śpię- 
cych właścicieli. To spuszczanie się na drugich m» ba”d:o probl:ma- 
tyczną wartość: każdy powinien sam dopilnować Za opłatą 60 et. 


jest przez swą desiniekcyjność i skórę zmiękczającą wła- 
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu- 
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych , jako tr: pia- 


gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka „e —-30 $| wysyłam moją łatwą do zrozumienia książkę poz'stałych wygranych 
Mydło smołowe zawiera 40*/, smoły (dziegciu); wa objętości 75 stronie, pocztą franco, która zawiera dokładny, łatwy do 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie Róg zrozumienia, autontyczny spis wszystkich do 1. stycznia 1896 wycią- 
łupież na głowie — kawałek r -80 gniętych głównych i mniejszych wygranych, dotychczas nie podję- 


tych przez swych właścicieli. 


Wechselstube S, Fischer, Wien, I., Schottenring 14. 


I. Stock links nächst der Börse, vis A vis der Polizei-Direktion. 
Adies telegramu: Bankfisohar, Wien. 


Mydło storaksowe nżywa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . A —830 
Mydło tymolowe zawiera 3°% tytoniu — znakomicie oczy- 
szeza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek 


. 
— 
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Z drukarni 1 litegrafiu tillera * Spoky. 


å 


n pam a mm 


